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NA KĘDZIERZYŃSKIEJ BUDOWIE

Najw iększy w Polsce kom binat syntezy chemicznej w Kędzierzynie składać się 
będzie z dużej ilości większych i mniejszych obiektów przemysłowych. Będzie 
on produkował w ięcej nawozów azotowych niż fabryka w Mościcach. Roboty 
budowlane w  Kędzierzynie trw a ją . Na zdjęciu: fragm ent budowy. (WAF).

POLSKIE WINOBRANIE

Obok w inogron im portowanych znajdują się w sprzedaży i  krajowe. Zb io ry  
by ły  dobre. M łoda p lan ta torka  spod W ark i jest z nich zadowolona.,. (CAF).

KOMBAJN WĘGLOWY KRAIOWEJ PRODUKCJI

Od k ilk u  tygodni pracuje w kopalni „Zabrze-Zachód“  pierwszy kombajn w ę­
glowy KW -57 wykonany według wzorów radzieckich w P io trow ick ie j Fabryce 
Maszyn Górniczych. Wkrótce żb naszych kopalniach pojaw ią się i  następne. (WAF).

ABY LEPIEJ SŁUŻYĆ OJCZYŹNIE

Zakończył się okres szkolenia letniego w  naszych jednostkach wojskowych. 
Obecnie żołnierze sprawdzają i  uzupełniają swe wyszkolenie bojowe i  p o li­
tyczne. Na zdjęciu: wspólna nauka przed podsumowaniem w yników . (WAF).

GOŚCIE Z ZSRR W WARSZAWIE

Grupa specjalistów radzieckich zatrudnionych przy budowie kom binatu w łó ­
kienniczego w  P iotrkow ie, pęd pom nikiem  Braterstw a B ron i na Pradze.
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NARÓD RADZIECKI W OBRONIE POKOJU

M ilionam i podpisów pod apelem Światow ej Rady Pokoju domagającym się 
zawarcia Paktu Pokoju między pięcioma mocarstwami — m anifestują ludzie 
radzieccy zdecydowaną wolę utrzym ania pokoju na świecie. Na zdjęciu: tokarz- 
racjonalizator W. U tk in  i p lastyk A. Gerasimow składają swe podpisy. (Ogoniok).

PRZECIW KNOWANIOM PODŻEGACZY

Przed gmachem parlam entu kanadyjskiego w  Ottaw ie, w  któ rym  toczyły 
SW obrady przedstaw icieli agresywnego b loku atlantyckiego, przeciągali 
ńtieszkańcy O ttaw y niosąc transparenty przeciw agresji i  wojnie, (INP).

KATASTROFA KOLEJOWA W ANGLII

Niedawno uległ katastrofie pod Rugby, pociąg pospieszny L iverpool—Londyn. 
Straciło w n ie j życie 30 pasażerów a 35 zostało ciężko rannych. (INP).

„LEBENSRAUM“
NA ZLOCIE h itle row skich spadoch­

roniarzy, ka t Brestu generał 
Ramcke powiedział: „N ie  będziemy 

m ogli nie wystąpić z orężem w  ręku 
w  obronie naszej przestrzeni życio­
w e j“ .

Następca Rommla — generał Crue- 
w ell, zwołał hajdam aków z „A fr ik a  
Korps“ , których „prezydent“  Heuss w  
swym piśmie jaw nie  zachęcił do od­
budowy niem ieckiej a rm ii faszystow­
skiej.

H itle row scy najemnicy w  anglosas­
kich formacjach b ra li ostatnio udział 
w  manewrach przeprowadzonych 
przez Eisenhowera zaledwie w  5 la t 
po w yroku  norymberskim .

Oto wskrzeszone pojęcie h itle ro w ­
skiego „Lebensraum“ , które  znalazło 
ofic ja lne poparcie ze strony amery­
kańskich im peria listów . Waszyngtoń­
ski spisek powołujący do życia arm ię 
hitlerowską, jako trzon atlantyckich 
wojsk, powiększa apetyty zbrodnia­
rzy wojennych.

Tej zbrodniczej akc ji towarzyszy 
rozpasana kampania przeciwko na­
szym granicom zachodnim, przeciwko 
naszym ziemiom.

To jest jedna strona medalu. Gorą­
ce przyjęcie z ja k im  spotkał się w  ca­
łych Niemczech apel Izby Ludowej 
ŃRD o zwołanie . ogólnoniemieckiej 
konferencji w  sprawie odbycia w o l­
nych w yborów  i doprowadzenia do 
zjednoczenia demokratycznych, pokój 
m iłu jących Niemiec —  świadczy, że 
im peria liśc i amerykańsko-hitlerowscy 
na tra fia ją  na poważne przeszkody w  
rea lizacji zbrodniczych planów.

Walka o pokojowe N iemcy wcho­
dzi w  stadium rozstrzygające.

Zachodnio-niemieccy najem nicy w  
służbie amerykańskich im peria listów . 
W 6 la t po w ojnie, w  5 la t po No­
rymberdze, w brew  w o li całego na­
rodu, Anglosasi da li znowu broń  
do ręk i odwetowcom niemieckim.

EISENHOWERA

K a t Brestu  — Ramcke w oła o w yw a l­
czenie Lebensraumu. Obok krzesło 
usłane różam i — dla dotychczas jesz­
cze (o dziwo) pozostającego w  w ięzie­
n iu zbrodniarza wojennego Kesselringa.

3 tys. żołnierzy „A fr ik a  Korps“ , wdo­
wa i  syn Rommla oraz zausznik Rom­
m la  — Cruewell, zebrali się w  Trizo- 
n ii aby domagać się dla h itle ro w ­
skich generałów udziału w  dowództ­
w ie europejskich najem ników dolara.

W Niemczech Zachodnich FAsenhowera i Adenauera rozpowszechnia się fo rsow ­
nie legendę o cierpieniach... h itle row ców  podczas ostatn ie j w ojny. „A rty ś c i"  
starają się wzruszająco przedstawić m artyro logię ■„niewinnych“  SS-manów.
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M A O T S E - T U N G 1 października 1949 roku wódz narodu chińskiego 
Mao Tse-tung proklam ow ał w  Pekinie utworzenie 
Chińskiej R epublik i Ludowej. W ciągu 2 la t is tn ie ­
nia 475-m ilionowy naród, kierowany przez Partią

Komunistyczną, osiągnął w iele sukcesów w  poko­
jow ym  budownictw ie. W oparciu o sojusz z ZSRR 
Chiny Ludowe po tra fią  przeciwstawić się agre­
sywnym  planom im peria lis tów  amerykańskich.



Z TAŚMY FSO 
NA POLSKIE SZOSY

W FABRYCE SAMOCHODÓW OSOBOWYCH 
RUSZY WKRÓTCE PRODUKCJA

EDWARD KARŁOWICZ -  Zajęcia WŁ. SŁAWRY

FA BR Y KA  na Żeraniu będzie produkować samo­
chody osobowe. Na razie—produkuje samą sie­
bie. W  ha li N r 1, te j która  ruszy najwcześniej, 

instaluje się i  wykańcza w ie lk ie  taśmy montażowe, 
kabiny lakiernicze i  suszarnie.

Inżynier Sobiński, szef produkcji hali, opowiada 
0 tym  lakonicznie:

— Praw ie wszystko zrobiliśm y tu, na Żeraniu. 
Tylko niektóre najbardziej skomplikowane mecha­
nizmy otrzym aliśm y ze Związku Radzieckiego.

MOTOCYKLEM PO HALI

Mimo w o li chce się objąć wzrokiem  dzieło ostatnich 
Paru miesięcy — urządzenie ha li. Napróżno! Zbyt 
wiele urządzeń, zbyt w ie lk ie  przestrzenie. Co tu du­
żo mówić — pracownicy rozjeżdżają po ha li na moto­
cyklach, a ciężarówki, które przyw iozły sprzęt, są 
z drugiego je j końca ledwie widoczne. I  wszędzie — 
°gnie aparatów spawalniczych, stukot m łotów, 
brzęk giętej blachy.

W pierwszej ch w ili trudno zorientować się w  po­
zornej p lątaninie taśm, przenośników, podwieszonych 
.Wysoko torów, wykopów, kabin i  kominów. A le  po 
Pewnym czasie wylania się z tego obraz dróg, k tó ry ­
m i poszczególne części, a potem cała karoseria tra fi 
na taśmę konwejera głównego. Tu otrzyma motor, 
ko ła—  i  zjedzie na to r próbny now iusieńki samo­
chód, w yrób FSO — naszej żerańskiej Fabryk i Sa­
mochodów Osobowych. Po n im  — drugi, dziesiąty, 
setny, tysiączny...

Plan przew idyw ał: ruszy w  roku 1952. Pesymiści 
szeptali: nie ruszy wcale — i  z miejsca w ylicza li 
Przyczyny: nie mamy specjalistów, nie mamy ma­
szyn, produkcja jest czymś zupełnie nowym, i  ty le  
la t trzeba przecież budować, szkolić, robić próby...

Dziś na budowie wiedzą: ruszy na pewno przed te r­
minem. Z rzetelnie przepracowanych dni, z nocy 
spędzonych nad rysunkam i, z entuzjazmu i  w o li ro ­
dzi się pewność.

I  za k ilk a  tygodni cały k ra j usłyszy: jeszcze jeden 
w ie lk i obiekt Sześciolatki rozpoczął przedterm ino­
wo produkcję.

Ludzie Żerania wierzą w  sukces. Zdają sobie spra­
wę, że wszystkie przeszkody i  trudności ustąpią 
Przed świadomą wolą zorganizowanego kolektyw u.

ELEKTRYCY PRZY KOMINACH
Weźmy choćby brygadę Rutkowskiego. W idzimy 

1Ą Przy montowaniu kom inów kabin lakierniczych. 
Trzeba przy okazji zaznaczyć, że kabiny lakiernicze 
na FSO są budowane z maksym alnym uwzględnie­
niem ochrony zdrowia pracujących w  nich la k ie rn i­
ków. S ilny strum ień wtłaczanego powietrza otoczy 
ich ja k  gdyby płaszczem ochronnym, porw ie szkod- 
hwe dla organizmu wyziewy lak ie rów  i po przejściu 
Przez zasłonę wodną, wyniesie je  na zewnątrz ha li 
Przez specjalne kominy.

Przy tych  właśnie kominach uw ija  się dziesięciu 
chłopców — brygada Rutkowskiego. Cała dziesiątka 

to elektrycy. Skąd elektrycy do kominów? 
h Pyl° . t °  tak: montaż urządzeń lakierniczych — ro ­
to ta n ‘esły chanie mozolna — opóźniał się. Stawiało 

Pod znakiem zapytania możliwość przedterm ino- 
®go uruchomienia hali. Partia  zaapelowała do ro- 

otników. Odpowiedzieli e lektrycy: dziesięciu m ło- 
ych pod kierownictw em  Rutkowskiego zobowiązało 

* 5  montować kom iny, a towarzysze z wydzia łu elek- 
ycznego przyrzekli pracować tak, by zastąpić rów ­

nocześnie tę jedenastkę.

Z początku szło kulawo — zwierza się Jan R ut- 
owski — chłopcy staw ia li pierwszy kom in trzy dni. 

_ je P° trochu nauczyli się wszystkiego: ja k  trzeba 
sami spawają, a części poznają już bez 

ysunku. I  z czasem się nie liczą, chyba, że do szkoły. 
' i  staw iamy teraz po cztery kom iny dziennie, 
dawano na jeden kom in półtora dnia...

NIE ■TAKIE RYŁYIT LOSY...
i J"'*1łopey w ykończyli w łaśnie trzeci już  dziś kom in 

korzystając z ch w ili p rzerwy ustaw ia ją się do zd ję- 
ia grupowego. B rygadier R utkow ski przedstawia 

nam dwóch najlepszych.

Jurek M alukiew icz cieszy się sławą najlepszego 
pracownika ale zarazem największego psotnika w  
brygadzie. Pochodzi z dawnej warszawskiej dziel­
nicy najuboższych —  z Annopola. K azik Kozłowski 
jest w  przeciw ieństw ie do Jurka spokojny i  cichy. 
Jest synem wiejskiego szewca spod Legionowa.

Jeszcze kilkanaście la t temu b y lib y  skazani na po­
niew ierkę po przedmieściach w ielkiegę miasta, na

D oko ń cze n ie  na str.

V góry: ochotnicza brygada e lektryków  R utkow ­
skiego, która  pracuje przy montażu kominów  la

kierni. Poniżej> kabina suszarni przy jednej z taśm 
ha li N r 1 jest już  niem al całkowicie wykończona.
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Część wielkiej hali N r 1 przeznaczona na prasow- Zjednoczenia Instalacji Przemysłowych, którzy wy-
nię. Tymczasem zajmują ją  jeszcze blacharze ze konują tu instalacje klimatyzacyjne dla hali N r U

D okończen ie  ze str.

przypadkowe, dorywcze zarobki, ko le jk i po zasiłek, 
po łyżkę strawy... Dziś należą do ludzi, k tó rym i bę­
dzie się zapewne niezadługo chlubić Fabryka Samo­
chodów Osobowych.

Cała brygada, ja kko lw ie k  złożona z ludzi, k tórzy 
się jeszcze przed pół rokiem  nie znali — stanowi dziś 
zw arty, spoisty zespół. Związała ich praca, złączyła 
atmosfera ofiarne j w a lk i o większą wydajność, o 
krótsze term iny. Stworzenie tak ie j atmosfery na za­
kładzie — to chyba największa zasługa żerańskiej 
organizacji party jne j.

I 299 PB9CEIT NIE «TSTARCZA
W tak ie j atmosferze musi się dobrze rozw ijać 

współzawodnictwo. Świadczą o tym  losy proporczy­
ka, ufundowanego dla najlepszej brygady zakładu 
przez jednostkę wojskową z Modlina.

W drug im  kw arta le  bieżącego roku zdobyła go 
brygada Tadeusza Sosnowca z wydzia łu remonto­
wego. Zanim  opowiemy o dalszych losach propor­
czyka — poznamy C zytelników  z jego zdobywcą — 
jednym  z bohaterów Żerania. Otóż Sosnowiec jest 
synem radzyńskiego tragarza. Do FSO przyszedł ja ­
ko ślusarz. W  k ró tk im  czasie zdobył sobie opinię nie 
ty lko  ofiarnego pracownika, ale i zdolnego organiza­
tora. Wiosną b. r. został brygadierem i  w  k ró tk im  
czasie wysunął swą brygadę na czołowe miejsce we 
współzawodnictwie. Jako w yróżniający się przodow­
n ik  pracy w stąp ił niedawno w  szeregi PZPR.

Teraz o proporczyku. W lipcu  brygada Sosnowca 
przekroczyła 250% normy. W sierpniu wykonała 
299%. A le  okazało się, że i  to  nie wystarcza, by 
utrzymać przodownictwo w  FSO. Dotychczasowych 
bowiem zwycięzców przegoniła brygada Wożniaka 
z działu remontowo -  instalacyjnego, która  ma już 
za sobą 300%. Jeśli dodać jeszcze, że obie brygady 
dogania trzecia — Karczewskiego z montażu — że 
tym  wszystkim  następują na p ięty młodzieżowcy 
Mostowskiego z narzędziowni — stanie się jasne: 
walka o palmę pierwszeństwa będzie zacięta.

riCTIAiCIE IAZT SZTICIEJ
W ha li n iew iele ustępującej rozm iaram i ha li 

pierwszej, mieszczą się tymczasowo dział rem onto­
w y i  narzędziownia. Jest tu  ciasnawo, zwłaszcza, że 
hala nie jest jeszcze całkowicie wykończona.

W te j właśnie ha li drugie j pracuje jeden z 
racjonalizatorów  FSO, m istrz działu obróbki 
ręcznej w  rem ontowni, Jerzy Grzebalski. Przed ro­
kiem  jeszcze znajdował się w  liczbie racjonalizatorów 
fa b ryk i „U rsus“ . Gdy się dowiedział, że na Żeraniu 
powstaje nowa, socjalistyczna fabryka, czyn ił co 
mógł, by się tam  przenieść. I  powiodło mu się.

Grzebalski pokazał nam skonstruowany przez 
siebie przyrząd. Obsługuje go dwóch m łodych 
chłopców. Przyrząd służy do tzw. fasonowego k rę ­
powania blach do e lim inatorów.

— Ręczne przygotowanie tak ie j blachy — w y ja ­
śnia autor pomysłu —  trw a łoby  około trzech go­
dzin. Na przyrządzie zaś, dwóch n ie w ykw a lifiko ­
wanych robotn ików  w ykonuje  dziesięć sztuk na 
godzinę.

Stanisław Jaksak ze Zjednoczenia Budowlanego Nr. 3 szkli ścianki działowe 
w hali Nr. 1 i wykonuje przy tym systematycznie ponad 320 procent normy.

Hala Nr. 3 dopiero się rodzu Potężny dźwig podnosi prefabrykowane części, 
z których montuję się dach. Tu pierwsze skrzypce grają jeszcze betoniarze.

6



Przyrząd Grzebalskiego pozwala zaoszczędzić 
5 tys. zl. na każdym tysiącu blach. Obecnie racjo­
nalizator pracuje nad nowym  ulepszeniem: chce 
wprowadzić taśmowy montaż wykonywanego w łaś­
nie transportera podłogowego dla ha li pierwszej.

HE R09ZA SIE RA KAMIENIU

Za halą obrasta betonem potężny szkielet następ­
nej hali. Budowa idzie szybko: przy budowie pre­
fabryku je  się całe duże części, które  potem dźw ig i 
Przenoszą na właściwe miejsce. Zastosowano tu  
w iele nowych zupełnie udoskonaleń — dzieło 
twórczych "poszukiwań inżyn ierów  z FSO.

Betonowe, „w rośnięte“  w  ziemię słupy u trzym u­
ją ciężar ha li nie gorzej od najtrw alszych funda­
mentów. C ienki na pozór ja k  papier (tak p rzyna j­
mniej wygląda z dołu) betonowo-ceramiczny dach 
w ytrzym uje  z łatwością w ie lk ie  obciążenia.

W  ha li pomieszczą się w  przyszłości dzia ły: remon­
towy i  narzędziowy. Nasuwa się pytanie: skąd wziąć 
setki fachowców, setki w ykw a lifikow anych  robotn i­
ków? Przecież na kam ieniu się tacy nie rodzą...

K ie row nictw o fa b ry k i liczy na młodzież. M łodzi 
stanowią już  dziś trzy  czwarte załogi fab ryk i. I  
młodzież będzie stale dopływać do uruchamianych 
i  rozszerzanych działów fabryk i.

W te j ch w ili prowadzony jest kurs dla pracowni­
ków montażu głównego. M łodych chłopców kształ­
cą nieliczni jeszcze fachowcy polscy przeszkoleni 
w  nowoczesnych fabrykach samochodowych ZSRR. 
Istnieją też kursy ślusarzy, tokarzy, e lek tryków  — 
wszystkich potrzebnych w  fabryce fachowców. 
M łodzi uczą się z książek i  bezpośrednio przy 
obrabiarkach. Ucząc się — przekraczają normy. 
Przyśpieszają uruchom ienie zakładu.

IESZCZE RAZ R ATMRSFERZE

Najważniejsza jest jednak — powtarzam y — 
atmosfera socjalistycznej w a lk i o produkcję, stwo­
rzona przez organizację party jną  FSO. Atmosfera 
ta istn ie je w  fabryce od pierwszych chw il je j is t- 
nienia. I  dlatego tysiące m łodych ludzi, k tó rzy 
Przyszli do FSO ze wsi, ze szkół, z drobnych, p ry ­
watnych n iekiedy warsztatów — zaczynają od razu 
wrastać w  ofiarny, świadomy kolektyw .

Dlatego ludzie tacy, ja k  frezerzy W ó jc ik  i  W ia- 
berny, po przekroczeniu dwóch norm  produkcyj­
nych przynoszą na b iu rko  sekretarza tow. Zbro­
j a  podania z prośbą o przyjęcie w  poczet człon­
ków P artii.

Dlatego po podłym i tchórzliwym zabójstwie 
Stefana M artyki kilkuset robotników zobowiązało 
*ię na wiecu podnieść o 10% wydajność pracy 
1 zobowiązanie swoje przekracza.

Dlatego wreszcie Fabryka Samochodów Osobo­
wych na Żeraniu ruszy przed term inem.

EDW ARD KAR ŁO W IC Z
Serce hali N r 1 — taśma konwejera montażu głów- ją ostatnie prace. Stąd niezadługo już będzie
nego. Zetempowcy Kostrzewa i  Kowalski wykonu- co godzinę zjeżdżało kilka nowych samochodów...

Członkowie brygady szklarskiej Michała Grabowskiego z ZB-3 zarazili się 
entuzjazmem robotników żerańskiej FSO i wysoko przekraczają swoje normy.

Racjonalizator Gtzebalski z hali N r 2 z dumą pokazuje krępowane blachy, 
których przygotowanie dzięki jego przyrządowi trwa piętnaście razy krócej.
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Za plecami okupanta przywódca SPD w  B erlin ie  
Neumann. Szermuje on chętnie stawem „wolność“ .

Wręczanie wym ówień pracy. W zachodnim B e rli­
nie liczba bezrobotnych przekracza 300.000.

Droga bezrobotnego prowadzi do lombardu, gdyż 
trudno żyć z zapomogi. Żywność wciąż drożeje.

f i L j k , !  \  H f !

B erlin  zachodni im portu je  amerykańskie rekordy  
id iotyzm ów: oto „w yścig “  w  jedzeniu makaronu.

Starsze panie przeżywają dreszcze emocji przy grze rek iny i  bankruci, męty i  szumowiny społeczne
w ru letkę. Jak we wszystkich spelunkach gry — szukają kzczęścia i  upragnionej fo rtu n y  bez pracy.

DWA BERLINY
EDMUND OSMAŃCZYK

BE R LIN  jest jednym  z najw iększych m iast w  Eu­
ropie. Za jm uje  obszar 889 km. kw . (W ielka 
Warszawa 381 km. kw .) i liczy ludności 3,3 m i­

liona. To w ie lk ie  miasto, leżące w  środku Niemiec- 
.k ie j R epublik i Demokratycznej, od trzech la t jest 
zarazem najw iększym  dziwolągiem świata. Oto na 
skutek prowokacyjnej, wojennej p o lity k i Trumana 
miasto to zostało podzielone na dwa odrębne orga­
nizmy gospodarcze, polityczne i  ku ltu ra lne , przy je ­
dnoczesnym — życie jest silniejsze od dzikich pomy­
słów amerykańskich gangsterów —■ zachowaniu 
normalnego ruchu ludności między dwoma B e rli­
nami.

Sektor Demokratyczny B erlina obejmuje 402 km. 
kw . i  około 1,3 m iliona ludności. Jest to B e rlin  
Wschodni z robotn iczym i dzielnicami, siedziba 
Rządu NRD.

Sektory b ry ty jsk i, amerykański i  francuski obej­
m ują 487 km. kw . i  około 2 m ilionów  ludności, Jest

to B e rlin  zachodni z w illow ym i, nie zniszczonymi 
dzielnicam i bogatego mieszczaństwa.

W B erlin ie  zachodnim jest na 2 m iliony  ludności 
ponad 300.000 bezrobotnych i  b lisko 200.000 emery­
tów  i  inw alidów , korzystających z nędznych zapo­
móg społecznych. W  B erlin ie  zachodnim poza odbu­
dową sklepów i  lo ka li rozrywkow ych nie buduje 
się praktycznie nic. (W r. 1950 odbyło się uroczyste 
poświęcenie pierwszej wybudowanej po w ojn ie 
czynszowej kam ienicy!). Miasto wegetuje z pomocą 
Planu M arshalla i... małego i  w ielkiego szmuglu 
towarów.

Demokratyczny B e rlin  nie ma „pomocy“  z Planu 
M arshalla i  tym  samym nie ma bezrobotnych. B ied­
ne robotnicze dzielnice podnoszą się z gruzów i  w 
ramach Planu Pięcioletniego powstają „w  warszaw­
skim  tempie“  wspaniałe, nowoczesne dzielnice m ie­
szkaniowe.
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Nowi mieszkańcy nowych domów. Nie bezrobociem, 
l°mbardem, amerykańską rekordomanią, spelunka­

m i g ry  chełpi się Demokratyczny Sektor Berlina. 
Szczyci się on współzawodnictwem pracy, podno­

szeniem stopy życiowej, kształtowaniem nowego 
człowieka. Oto berlińskie osiedla robotnicze.

Dzięki zapałowi i  zespołowej pracy członków FDJ 
powstają nowe stadiony sportowe dla młodzieży.

NRD jest pierwszym  w  h is to rii państwem n ie­
m ieckim , którego hasłem naczelnym jest pokój.

I  po raz pierwszy w  h is to rii z hu t niem ieckich  
zamiast s ta li zniszczenia p łyn ie  stal pokoju.

*

W
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Rola Kolasowej nie będzie taka prosta ja k  nam się 
wydawało— mówią Szczudłęwska i  Zuska z Lublina,

Szczególnie gorącą dyskusję wśród uczestników  
obrad spalskich w yw o ła ł .A w ans“  Żółk iew skie j,

A u to r sztuki o pracownikach warsztatów okręto­
wych, Rybąrski, opowiada o swoich stoczniowcach,

J A K  W N ASZYC H  W AR U N KAC H  W YBRNĄĆ Z  I I  AKTU ? P Y TA  G IR YN  PROF. KO N STANTYNO W IC ZA

ZOBACZYMY W ŚWIETLICY
M M łY  H E R S M IK Ś W  TEATRÓW Z W IA Z U W Y C I

U |'d t :  ŚWIAT

i  m ie liśm y jeszcze w ie lk i k łopot z re flek to ­
rem. A le  od czegóż są wreszcie pudełka po lan­
drynkach? W ierzcie m i, że „sfabrykowane“  przez 
nas oświetlenie wcale n ie ustępuje...“

Szczupły, n iew iele ponad 20 la t sobie liczący 
młodzieniec opowiada autorce ..Awansu“  — Wan­
dzie Żółk iew skie j, ja k  to  jego młodzieżowy zespół 
z Radomia k ro k  za krokiem  przezwyciężał n iez li­
czone przeszkody. Janusz Ogrodziński z dumą w y li­
cza kolejne osiągnięcia swojego ko lektyw u. A  do­
praw dy jest czym się pochwalić. Bo m łodzi ra - 
domiacy założyli n i m nie j n i w ięcej, ty lko  pierwszy 
w  Polsce stały ZM P -ow ski tea tr amatorski. Teatr, 
k tó ry  ma ambitne p lany grania co na jm nie j 4 ra ­
zy w  tygodniu... Teatr, którego p ro jek ty  repertua­
rowe obejm ują tak ie  pozycje, ja k  „M łoda G w ar­
dia“ , „Sam otny b ia ły  żagiel“ , „B a lladyna“  i  inne.

Takich Januszów Ogrodzińskich jest tu  w ie lu . I  
starszych od niego i  młodszych.

Tu do Spały zjechało się ich przeszło 200; in ­
s trukto rów  i  reżyserów związkowych teatrów  o- 
chotniczych z całej Polski, robotn ików , chłopów 
i  pracow ników  umysłowych. Obok siebie zasiedli 
— Sozański z Lubelskie j F ab ryk i Samochodów 
i  bytom ski tram w ajarz Czesław W oln icki, robotn ik  
ro lny  Stanisław Kolasa i  St Podżerek z Z Z K  Po­
znań. A  wszystkich ich łączy wspólna pasja, pasja, 
k tó re j poświęcają każdą wolną od pracy chwilę, 
pasja, k tó re j na im ię  — teatr.

P rzybyli, by w  bezpośrednim zetknięciu z dram a­
turgam i zbierać s iły  do oczekującej ich ogniowej 
próby, jaką  będzie zbliżający się Zw iązkowy Fe­
stiw a l Sztuk Współczesnych.

Na to  pierwsze robocze spotkanie autorów  z ak­
tywem  św ietlicowym  zjaw iła  się w  komplecie czo­
łówka naszego scenopisarstwa. Przyjechał autor 
„Z w yk łe j sprawy“  — Adam  Tam , przybyła Wanda 
Żółkiewska, Leon Pasternak, A na to l Stern i  w ie lu  
innych. W  obradach w zię li udział również w yb it­
n i scenografowie polscy.

U  nich zasięgał rady —  tak  ja k  jego koledzy — 
ko le jarz G iryn, którego zespół obchodził niedawno 
6-lecie swego istnienia. H is to ria  tego kolejarskiego 
zespołu z Czeremchy, to  zarazem ja k  gdyby w  
skrócie h is to ria  wszystkich n iem al teatrów  związ­
kowych. H istoria , k tó re j początki sięgają odległych 
czasów, k iedy to  bez żadnej praw ie pomocy pow­
staw ały ja k  grzyby po deszczu grupy amatorskie, 
błąkające się po omacku wśród przedwojennego re­
pertuaru dla „m aluczkich“ .

Dziś amatorzy gra ją Czechowa. Ju tro  grać będą 
także sztuki repertuaru współczesnego, sztu k i, k tó ­
re pomogą im  w  walce o lepsze w y n ik i w  pracy, o 
lepsze ju tro . A.W .W .

Nie koniecznie, kiedy jest pogoda, trzeba siedzieć 
w  sali. Grupa Tam a w o li rozm awiać na traw ie.

Choć w  stołówce czekają napełnione już  talerze _
kolega ma jeszcze coś istotnego do powiedzenia.

Aleksander Sozański prowadzi wzorowy zespół 
św ie tlicow y przy Fabryce Samochodów w  Lub lin ie .
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Chińska porcelana ma ustaloną rerwmą na całym  
-Wiecie. Rzemiosło artystyczne C hin Ludowych  
P^lę jm uje tradycje  stu leci, które odzwierciedlają  

w  tych pięknych delikatnych figurkach.

UJRZEĆ -  TO ZROZUMIEĆ
Mięcia i« IM

W ESPÓŁ a innym i mieszkańcami Warszawy, 
„ŚW IA T" zwiedzi! wystawę „Chiny Dzisiejsze**. 
Eksponaty te j wystawy pozwalają na zrozumie­

nie, że...
...w ielkie przemiany, ja k ie  zaszły w  Chi­

nach, czynią z tego k ra ju  potężne ogniwo w  św ia­
tow ym  froncie poko ju  otw iera jąc zarazem drogę 
do rozw oju polsko -  ch ińskich stosunków handlo­
wych. Chińska R epublika Ludowa sprzedaje nam 
cenne kopaliny, herbatę, tłuszcze roślinne i  tkan iny  
jedwabne. Z Polski — która  u trzym uje  regularną 
kom unikację morską do chińskich portów  — jadą 
do Chin w yroby naszego przemysłu hutniczego, me­
talowego, dalej — maszyny, cukier, chem ikalia, tk a ­
n in y  i  w iele innych. N ic też dziwnego, że w  tym  ro ­
ku  wartość naszej w ym iany handlowej z Chinam i

Przepiękne wzory chińskich tkan in  zachwycają 
licznych zwiedzających wystawę w  Warszawie.

sześciokrotnie przewyższy wym ianę zeszłoroczną 
a także będzie k ilkadziesią t razy większa od przed­
wojennej. Pam iętam y też, że w  Chinach przemysł 
nasz ma pół m ilia rda  k lientów .

M y  natom iast patrzym y z zainteresowaniem na 
wystaw ione w  Warszawie cenne rudy  chińskie, ja k  
np. w o lfram , którego Chiny są najw iększym  produ­
centem na świecie, oglądamy z podziwem delikatne 
jedwabie czy słynną porcelanę, k tó re j piękno mo­
g libyśm y w  pe łn i pokazać naszym C zyte ln ikom  dopie­
ro  na zdjęciach w  barwach naturalnych. U jrzeć tę 
wystawę —  to  zrozumieć, że legendarne skarby K a­
ta j  u, o k tó rych  p isał już przed 600 la ty  Marco Polo, 
a które  przez w ie k i gromadzone b y ły  przez możnych 
tego k ra ju  i  grabione przez cudzoziemskich łupież­
ców, dziś należą do ludu chińskiego, k tó ry  o fia ro­
w u je  je  innym  narodom w  przyjaznej wym ianie.

Chiny posiadają w ie lk ie  zapasy zbóż, produkując  
m. in. dw ie trzecie św iatowej wytwórczości ryżu.
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Ż A R L IW Y  patriota, bohaterski 
żołnierz i jeden z wodzów 
insurekcji kościuszkowskiej, 
poeta, gorący rew olucjon i­
sta, reprezentant radykalnego 
skrzydła obozu re form  w 

dobie upadku szlacheckiej Rzeczy­
pospolitej — generał Jakub Jasiń­
ski należy do tych  postaci naszych 
dziejów, któ rych  prace i  w alka legły 
u podstaw najpiękniejszych polskich 
tra d yc ji demokratycznych i  narodowo­
wyzwoleńczych. Jako jeden z fundato­
rów  tych tradyc ji, wskrzeszonych na 
polach b itew  pod Lenino i  Berlinem  
w  walce z faszyzmem, stanowi Jasiń­
ski dzisiaj doskonały prawzór dla żoł­
n ierzy ludowej arm ii, odrodzonego 
Wojska Polskiego, stojącego na straży 
niepodległości Ojczyzny i  budownic­
tw a nowego, opartego na zasadach spo­
łecznej sprawiedliwości, życia narodu.

Na jego to w łaśnie wspomnienie na­
kazuje Polakom bić czołem Rajm und 
Korsak, o n im  — z najwyższym uzna­
niem dla patrio tyzm u bohatera insu­
re kc ji — wzm iankuje w  głośnym w ie r­
szu „Do legiów polskich“  bohater Ra­
szyna, C yprian Godebski, jem u to 
wreszcie poświęca serdeczne słowa w  
„Panu Tadeuszu“  Adam  Mickiewicz.

Niestety, późniejsi burżuazyjn i nasi 
dziejopisowie p rzyw a lili pamięć o 
„m łodzianie pięknym  i  posępnym“ , 
ja k  go nazwał M ickiew icz, jeś li nie 
ca łkow itym  milczeniem, to  zdawko­
w ym i wzm iankam i, a — co gorzej _
niejednokrotn ie fa łszywym i, stronn i­
czymi ocenami jego politycznej dzia­
łalności.

Obowiązkiem Polski wolnego ludu, 
za którego sprawę oddal młode życie, 
jest przywrócić go do pełnej, należnej 
m u chwały.
DRAMATYCZNY OKRES H ISTO RII

Jakub Jasiński urodził się na K u ja ­
wach w  roku 1759. O jego dzieciństwie 
nie posiadamy praw ie żadnych in fo r­
m acji prócz te j, że pochodził z szla­
checkiej rodziny i  jako  chłopiec został 
oddany na wychowanie do korpusu 
kadetów, owej sławnej Szkoły Rycer­
skiej, z k tó re j w yszli między innym i 
Kościuszko i  Niemcewicz.

Ukończywszy w  roku 1783 szkołę, 
poświęca się m łody Jasiński karierze 
wojskowej. Powołany na stanowisko 
instruktora, pozostaje w  korpusie ka­
detów jeszcze przez dwa lata. B u jny 
jednak, gorący temperament oraz dość 
wcześnie rozbudzone rozległe zainte­
resowania umysłowe popchnęły szyb­
ko utalentowanego młodzieńca do in ­
nego, szerszego życia.

Porzuciwszy na pewien czas służbę 
wojskową, Jasiński rzuca się w  w ir  
ówczesnego życia nadwiślańskiej 
stolicy.

W  tym  czasie powstają prawdopo­
dobnie pierwsze jego u tw o ry  poetyc­
kie, a wśród nich wiersze, w  których 
gorąco wrystępuje przeciw nierównoś­
ciom społecznym, obskurantyzmowi, 
d rw i z ciemnoty i  chciwości k le ru  — 
chłoszcze, wzorem innych pisarzy epo­
k i Oświecenia, przyw ary ówczesnego 
życia polskiego.

Działalność Jasińskiego przypadła 
na jeden z najbardziej dramatycznych 
okresów naszej h is to rii, k iedy u schył­
ku  X V I I I  stulecia, w a liła  się stara, 
zmurszała Rzeczpospolita szlachecka. 
Jednocześnie wszakże b y ł to okres 
wzmożonych w ysiłków  polskiego obo­
zu postępu, zmierzającego do dźw ig­
nięcia k ra ju  z gospodarczego, społecz­
nego i  politycznego upadku.

Jasiński, ja k  i  wszyscy na jśw ia tle js i 
przedstawiciele tam tej doby, zdawał

Polacy, bijcie czołem na jego

sobie sprawę, że ty lko  głębokie prze­
m iany życia społecznego mogą ocalić 
Polskę przed niechybną katastrofą, 
zabezpieczyć je j zagrożoną suweren­
ność polityczną.

ROZWOJ MYŚLI I  UCZUĆ

Wcześnie też, bo już  w  korpusie ka ­
detów, poczynają się kształtować jego 
radykalne poglądy społeczne i po li­
tyczne. Szczególny w p ływ  na charak­
te r poglądów młodego oficera m ia ł tu, 
ja k  można sądzić, jeden z ins trukto rów  
Szkoły Rycerskiej, Wojciech Turski, 
głóśny później jako orędownik sprawy 
insurekcji przed rew olucyjnym  kon­
wentem w  Paryżu.

Przede wszystkim  jednak na roz­
wój m yśli i  uczuć Jasińskiego w yw ie­
ra ła  przemożny w p ływ  ogólna atmo­
sfera czasu — w ieku Oświecenia i re ­
form y, w ieku rew olucyjne j burzy 
wznieconej przez lud  Francji. Jasiński, 
duchowy uczeń filozofów  - rac jona li­
stów, W oltera i  Russa, karm iony w  
następnych latach polską postępową 
publicystyką sejmu czteroletniego i 
francuskim i pismami politycznym i, do 
żywego wzburzony stanem pohańbie­
nia, w  ja k im  się znalazł jego naród, 
odkry ł w  ideach i  hasłach francuskiej 
rew o luc ji sformułowania dla własnych 
radykalnych poglądów, w  jakobińskie j 
taktyce — najwłaściwsze metody re ­
wolucyjnego działania.

Przebywając jako  guwerner w domu 
P iotra Potockiego, m łody Jasiński za­
w iera w iele cennych znajomości, m ię­
dzy innym i udaje mu się zbliżyć do

wspomnienie/”
RAJMUND KORSAK (1795)

tak  w yb itnych przedstawicieli obozu 
re form  ja k  Ignacy i  Stanisław Potoc­
cy.

Trafność krytycznych wystąpień 
polskiego obozu postępu końca X V I I I  
w ieku, rozległość horyzontów jego pu­
b licystyk i, zwłaszcza głośnej K o łłą ta - 
jow skie j Kuźnicy — pisarzy takich ja k  
sam K o łłą ta j czy też ks. Franciszek S. 
Jezierski —  porywa Jasińskiego.

Odtąd wiąże się Jasiński z na jrady­
ka ln ie j szym skrzydłem tego obozu, 
znajdując przy jac ió ł i  towarzyszy ide­
owych w  gronie takich ludzi ja k  Dmo­
chowski, Maruszewski, Konopka, ks. 
M ajer, Dębowski, M irosławscy. Jest 
to środowisko polityczne, k tó re  w na­
szych dziejach zdobywa sobie — przez 
analogię do stosunków we współczes­
nej sobie rew olucyjne j F ranc ji — ty ­
tu ł polskich jakobinów.

Otoczony życzliwością swego kolegi 
ze Szkoły Rycerskiej, Kazim ierza Ne­
stora Sapiehy, wraca Jasiński do służ­
by wojskowej i  w  stopniu podpułkow ­
n ika  udaje się w  roku 1789 do W ilna 
dla uform owania tam Korpusu Inży­
n ierów  W. Ks. Litewskiego na wzór 
takiegoż z dawna już istniejącego w  
Warszawie.

ŻOŁNIERZ — PATRIO TA
Rozliczne zajęcia związane z nowym 

stanowiskiem nie odryw ają jego uwa­
gi od politycznych wydarzeń życia 
stolicy. Co więcej, po każdym powro­
cie z licznych podróży do Warszawy, 
Jasiński rozw ija  coraz to bardziej oży­
w ioną agitację na rzecz nowych rewo­
lucy jnych pojęć społecznych i po li­
tycznych wśród co św ia tłe j szych oby­
w ate li w  L itw ie , a zwłaszcza wśród 
kolegów wojskowych.

Przychodzi rok  1791. Ustawę kon­
stytucyjną z 3 maja p rzy ją ł Jasiński 
bez zbytniego entuzjazmu. Nie speł­
n iła  ona jego nadziei na realizację za­
sad rzeczywistej równości obywateli 
i  pełnej społecznej sprawiedliwości.

K iedy wszelako związana targow ic- 
ką zmową magnateria występuje w 
im ię  swych zagrożonych p rzyw ile jów  
przeciw dokonanej reform ie, sprowa­
dzając na k ra j najazd obcych wojsk, 
Jasiński czerwieniec -  patriota staje 
tw ardo i  bez zastrzeżeń w  obronie ma­
jow e j konstytucji.

Obdarzony junackim  temperamen­
tem, w  toku kam panii 1792 r. w yróż­
n i ł  się nie ty lko  niepospolitą wiedzą 
wojskową ale i  n iezw ykłym  męstwem. 
B ił się pod M irem , w  Brześciu, zaw­
sze „z honorem będąc czynny“  — i  ze­
szedł z placu dopiero, po ostatecznej

klęsce, odznaczony za waleczność zło­
tym  krzyżem orderu „V ir tu t i M ilita ­
r i “ .

T riu m f Targow icy nie złamał Jasiń­
skiego. Nie uszedł z k ra ju . Pozostał w  
służbie wojskowej, przystępując bez 
zw łok i do wytężonej, konspiracyjnej 
tym  razem roboty zwróconej przeciw 
obcym i  rodzim ym  ciemiężcom swego 
narodu. Zaphowując nadal stanowisko 
szefa Korpusu Inżynierów  w  W ilnie, 
Jasiński u trzym uje ścisłe zw iązki z 
patriotycznym  środowiskiem w a r­
szawskich „jakob inów “ , ja k  również 
z pozostającymi na em igracji przedsta­
w icie lam i obozu reform y. Przygotowu­
je  g run t dla insurekcji na L itw ie .

NA SZAŃCACH PRAGI
Insurekcja kościuszkowska — to 

okres, w  k tó rym  Jasiński u jaw nia do­
piero pełnię swoich wojskowo -  po li­
tycznych ta lentów  oraz daje należyty 
wyraz wyznawanym przekonaniom.

Jego gorący wiersz „D o narodu“  sta­
je  się niejako hasłem do wybuchu 
powstania na L itw ie , przeprowadzo­
nego przez pu łkow nika -  jakobina z 
żelazną, rewolucyjną konsekwencją. 
Stracenie w  W iln ie  hetmana Kossa­
kowskiego i  jeszcze k ilk u  zdrajców 
targowickich, szereg zarządzeń Jasiń­
skiego świadczących o jego nienawiści 
do m agnaterii i  demokratycznych 
sympatiach dla sprawy wyzwolenia 
ludu wiejskiego z jarzm a pańszczyzny, 
wzbudziły przerażenie w  szlachcie zie­
m iańskiej i  zarazem ję ły  ją  m obilizo­
wać do skryte j, podstępnej akc ji prze­
ciwko przywódcy insurekcyjnych w a lk 
na L itw ie .

M ianowany przez Kościuszkę gene­
rałem, wkrótce jednak w  w yn iku  in ­
tryg  tzw. „um iarkow anych“  zmuszo­
ny zostaje Jasiński do ustąpienia ze 
stanowiska naczelnika s ił zbrojnych 
na L itw ie .

Pełen goryczy, świadomy przyszłych 
klęsk, jak ie  przyniesie za sobą rezy­
gnacja z jakobińskich metod w a lk i 
narodowo -  wyzwoleńczej, n ie usuwa 
się m imo doznanej krzyw dy od dalsze­
go udziału w  powstaniu. Jako organi­
zator i  dowódca nadnarw iańskiej dy­
w iz ji, usiłu je Jasiński nadal realizo­
wać nurtu jącą go m yśl poruszenia mas 
ludowych do rew olucyjne j w o jny o 
niepodległość k ra ju .

Po klęsce m acie jow ickie j generał -  
czerwieniec zjaw ia się w  Warszawie, 
gdzie radykalne koła insurekcji pró­
bują wysunąć go na stanowisko naczel­
n ika powstania po Kościuszce. Z w y­
cięstwo polityczne zachowawczych, 
um iarkowanych elementów w  k ie row ­
nictw ie powstania, staje jednak zde­
cydowanie na drodze tego zamysłu. 
Nie udaje się nawet Jasińskiemu, gdy 
przychodzi do krytycznego momentu 
obrony zagrożonej stolicy, realizacja 
jego planu powszechnego uzbrojenia 
ludu  warszawskiego.

Ciosy po ciosach jak ie  wkrótce ude­
rzają w  insurekcję, podsuwają teraz 
bohaterskiemu oficerow i jedną już 
ty lko  m yśl — m yśl o żołnierskiej 
śmierci na polu b itw y.

4 listopada 1794 roku znajduje tę 
śmierć na szańcach Pragi, biorąc bez­
pośredni udział w  b itw ie  o Warszawę 
jako dowódca północnego odcinka je j 
obrony.

Ginąc za sprawę wolności, pojmo­
wanej jako ak t wyzwolenia spod obce­
go jarzma, a zarazem rodzimego, spo­
łecznego ucisku, Jasiński zainicjował 
w  naszych dziejach tę tradycję, k tó re j 
w ie rn i b y li Ściegienny i Dembowski, 
Konarski i  W orcell, Dąbrowski i  W rób­
le w s k i— tradycję  — na które j zrę­
bach stanęła dzisiejsza Polska ludu 
pracującego.

STAN ISŁAW  R. DOBROW OLSKI

PIECZĘĆ JASIŃSKIEG O  Z R. 1794
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TEATR DREZDEŃSKI W POLSCE
A IA M  W IT IL I  W TSIC K I -  Z d ję c ia  IUTTA LA N IG IA F

PRAW DZIE dopiero wczoraj było przedstawie­
nie „N iem ców“ , a dziś jest już  prem iera d ru ­
giej sztuki, m im o to jednak artyści drezdeń­

scy nie chcą zrezygnować z czynnego udziału w  
Miesiącu Budowy Warszawy.

Stanęli w ięc nasi niemieccy goście, aktorzy i  ze­
spół techniczny ja k  jeden mąż do pracy nad odgru­
zow anie^.

W ynik? Cztery czubate wagony cegieł...

*

Występy Zespołu Teatru Dramatycznego z Drezna 
stały się n iew ą tp liw ym  wydarzeniem w  polskim  ży­
ciu ku ltu ra lnym . Teatr drezdeński, należący do czo­
łowych scen NRD zaprezentował publiczności pol­
skiej dw ie sztuki: „N iem cy“  —  Leona K ruczkow ­
skiego oraz postępowy dram at mieszczański Got- 
tholda Ephraim a Lessinga pt. „E m ilia  G a lo tti“ .

Największe, zrozumiałe zresztą, zainteresowanie 
w yw oła ła  sztuka Kruczkowskiego, reżyserowana 
przez M artina  Hellberga, tego samego, k tó ry  k ie ro­
w a ł praprem ierą „N iem ców“  w  berlińsk im  „Deuts­
ches Theater“ .

„N iem cy“  w  inscenizacji goszczącego u nas zespo­
łu  drezdeńskiego, są przedstawieniem spokojnym 
i  zw artym  w tonie. Ukazani nam przez Hellberga 
Sonneribruckowie, to  niewyróżniająca się niczym 
osobliwym, przeciętna rodzina inteligencka, w  m ia­
rę  libera lizu jąca w  czterech ścianach własnego do­
mu, a na zewnątrz poddana potu ln ie prądow i ideo­
log ii faszystowskiej.

I  w łaśnie tacy Sonnenbruckowie, ja k  n ie mający

nic z „o lim p ijskości“  uczony (W illi Kleinoschegg), 
ja k  również pełna prostoty jego córka R uth (Inge­
borg Ottman), czy szary, kanaliow aty, lecz pozba­
w iony cech demoniczności oficerek SS — W ill i  (Pe­
te r Herden) —  przem awiają pełną siłą wyrą?u.

*

W „E m ili i G a lo tti“  u jrze liśm y w idow isko żywe, 
o porywających scenach i  dialogach, w  św ietnej 
oprawie plastycznej U lricha  Damrau. Przygotowując 
tę głęboko dramatyczną opowieść o losach osiemna­
stowiecznej rodziny mieszczańskiej, będącej szczy­
tow ym  osiągnięciem bogatej twórczości scenicznej 
Lessinga, cały zespół drezdeński w ykazał w iele 
szczerego pietyzmu. Zachowując w iern ie  zasadnicze 
cechy traged ii klasycznej, uw ypuklono tu  jednak 
w  całej pe łn i wszystkie postępowe społecznie i  re a li­
styczne elementy sztuki Lessinga.

Przedstawienie „E m ili i G a lo tti“ , , które  oglądamy 
obecnie w  Polsce, jest przedstawieniem prem iero­
w ym  i  dopiero po zakończeniu polskiego tournee 
wejdzie na sceny NRD.

^  *

U tw ór polskiego dram aturga i  dzieło narodowego 
klasyka. — Ten dobór repertuaru na występy go­
ścinne w  Polsce nie jest rzeczą przypadku. Jest w y ­
razem konsekwentnej p o lity k i ku ltu ra ln e j Niemiec 
Demokratycznych. N iemiec, k tó re  ku ltyw u ją c  postę­
powe tradycje  w łasnej przeszłości i  czerpiąc jedno­
cześnie z postępowego dorobku obcych narodów 
śmiało kroczą ku  sztuce socjalistycznej.

W in fried  Ortm an w  ro li księcia Hektora Gonzagi

Galotti (Helga Goering) i Odoardo (Hans Finohr).



OWCZE PODROŻĘ 
W DAGESTANIE

U fe c ia :  CAF

W Y G LĄ D A  to tak : na jp ie rw  ciągną drogami 
w  góry n iew ielkie, k ilkaset głów  liczące stada, 
płotem łączą się w  większe, kilkutysięczne, by 

wreszcie zakłócić ciszę górskich łąk  bekiem dzie­
siątków tysięcy owiec.

Dagestan — niew ie lka republika autonomiczna na 
północno -  wschodnim Kaukazie — ch lub i się wspa­
n ia łym i pastw iskam i górskim i. Położone m alow ni­
czo u stóp szczytów górskich hale Dagestanu są 
przez pięć miesięcy w  roku suto zastawionym, 
a ściślej mówiąc — zarośniętym stołem, k tó ry  po tra fi 
zadowolić najwybredniejsze nawet owcze podnie­
bienie.

Hodowla owiec jest poważnym źródłem dochodów 
kołchozów dagestańskich. Każdej wiosny pasterze 
kołchozowi pędzą stada w  góry. Każdej jesieni po­
tok owiec spływa w  doliny, rozdziela się na coraz 
węższe strum yki —  stada kołchozowe.

Nad życiem i  dobrym  samopoczuciem beczących 
wychowanków czuwają doświadczeni pastuchowie. 
N iektórzy z n ich za swą ofiarną pracę otrzym ują 
nie ty lk o  wysokie premie ale i  najwyższe odznacze­
nia państwowe. Do takich należy między innym i 
słynny w  całym  Dagestanie starszy pastuch Ib rah im  
Magomedow, odznaczony w  roku bieżącym orderem 
Lenina.

O zdrow ie owiec dbają nie ty lk o  pastuchowie. Na 
drogach, w iodących, do pastw isk górskich urucho- 
niiane są w  okresach „owczych podróży“  punkty  
w eterynaryjne, na k tó rych  chore czy słabe zwierzęta 
Poddaje się szczegółowym oględzinom i  w  razie po­
trzeby — leczy. PO MĘCZĄCEJ, TRW AJĄCEJ  C A ŁY  D ZIEŃ  PODRÓŻY, OWCE U K ŁA D A JĄ  SIĘ N A  SPOCZYNEK

PASTERZ I, MAGOMEDOW  ZO STAŁ ODZNACZONY ORDEREM LE N IN A .

U góry: Pasterze przy ognisku, U do łu : Ranne w  drodze jagnię znajduje  
na punkcie w ete rynary jnym  czułych opiekunów  i  właściwą opiekę.



Ze wspomnień gen. Józefa Rybaka

KONFIDENT „S”
na służbie H. K. -  Stelle

DLACZEGO MILCZAŁEM?

Kończymy dziś druk wyjątków z pamiętników generała 
Józefa Rybaka, dotyczących historii poiostania legionów 
Piłsudskiego. Pominęliśmy inne rozdziały tych pamiętników, 
obejmujące lata późniejsze.

Autor pamiętnika był w ohresie międzywojennym ofice­
rem wojsk polskich, dosłużył się stopnia generała dywizji 
i  powołany został przez Piłsudskiego na stanowisko inspek­
tora armii (ob. reprodukcję odnośnych dokumentów).

Na zakończenie ogłaszamy ostatni rozdział pamiętnika p. t. 
„Dlaczego milczałem?“ . Rzuca on niezwykle charakterystyczne 
światło na metody szantażu i  mordu stosowane przez Piłsud­
skiego i  jego współpracowników wobec ludzi, którzy wie­
dzieli o sprawie „Konfidenta S“  i  o służbie wodzów sanacji 
na żołdzie austriackiego i  niemieckiego wywiadu.

N IE  S Ą D ZĘ , aby trzeba było pa­
m ię tn ik i te podsumowywać, uczy­
n i to, jeś li zechce, sam Czytelnik. 

A u to r tych  pam iętn ików  w iedzia ł 
dużo, w iedzia ł straszliw ie dużo o lu ­
dziach rządzących Polską, państwem 
35-m ilionowym. Jak to się stało, że 
o tych sprawach z n ik im  nie m ów ił, 
z n ik im  się n im i nie dz ie lił i, co n a j­
ważniejsze, ja k  to się stało, że ludzie 
tacy ja k  P iłsudski, Sławek, Sosnkow- 
sk i czy Prystor, wiedząc k to  to jest 
Rybak, wiedząc co on może zdradzić, 
nie zam knęli mu ust raz na zawsze. 
Pomyśleć ty lko : marszałek Polski 
zw yk łym  konfidentem  austriackiej 
służby wywiadowczej. Bagatela! A  
gdybym  tak ja, Rybak, zaczął śpie­
wać, to  co?

Pozwólcie w  ta k im  razie, że na to 
pytanie odpowiem paroma przykła  - 
darni. T y tu ł tego ostątniego rozdzia­
łu  moich wspomnień brzm i: dlaczego 
milczałem? Odpowiedź jest następu­
jąca:

M ilczałem, aby żyć.
Zacznijm y od tych, k tó rzy wiedzie­

l i  najw ięcej, k tó rzy znali ro lę  P ił­
sudskiego w  A u s tr ii w  la tach 1908— 
1914. Np. Rozwadowski. Rozwadow­
sk i b y ł generałem austriackiego szta­
bu generalnego wtedy, k iedy P iłsud­
sk i b y ł moim  konfidentem.

Gl, KTÓRZY WIEDZIELI
Czy Rozwadowski w iedzia ł o ro li 

Piłsudskiego? Jeśli przed w ojną nie 
w iedzia ł —  (ostatecznie nie m usiał 
znać każdego konfidenta H K-Ste lle), 
to  w  czasie w o jny  na pewno się do­
w iedział. Jak się m usiał czuć ta k i 
Rozwadowski pod dowództwem P ił­
sudskiego? Swego zdania o P iłsud­
sk im  bynajm nie j nie ukryw a ł. W  ro ­
k u  1926 k ie row a ł k ilkudn iow ym  opo­
rem  w ojskow ym  przeciwko P iłsud­
skiemu, później zaś?

Później — to już  wiadomo. Więzie­
nie, m altretow anie w  w ięzieniu, w y ­
puszczenie na wolność i  śmierć na 
stole operacyjnym w  Poznaniu w  
czasie operacji w yrostka robaczko­
wego. Dziw iła, bardzo dziwna, ba r­
dzo podejrzana śmierć. Endecy mó­

w il i  wszem i  wobec, że to P iłsudski 
kazał go zlikw idow ać. Wszystko prze­
m aw iało za tym , że ta k  było.

„PRZYPADEK“  HA PBLOWAMIU

D rugi z tych, k tó rzy w iedzie li n a j­
w ięcej — S ikorski. Czy w iedzia ł S i­
ko rsk i o ro li P iłsudskiego’  W iedział 
na pewno, skoro w iedział praw ie ca­
ły  K raków , ten polityczny K raków . 
Nie mógł nie wiedzieć, skoro o współ­
pracy Piłsudskiego z wywiadem  
w róble na dachu śpiewały. Po roku 
19^6 S ikorski uchodzi do Francji.

Trzeci — W łodzim ierz Zagórski. Czy 
wiedział? Ho, ho, czy w iedzia ł! P ra­
cował przecież bezpośrednio w  w y ­
wiadzie w  W iedniu, *v 1914 r. został 
przysłany przez w yw iad  jako  szef 
sztabu legionów. W iedział wszyściu- 
sieńko. Zagórski, ja k  już  wspomnie­
liśm y —  początkowo do wojska pol­
skiego nie poszedł, później b ra ł u - 
dział w  kam panii 1920 roku. Zaciekły 
wróg Piłsudskiego. Zna dobrze jego 
spraw ki, zna dobrze jego ta jem ­
nice, z k tó rych  te, tu ta j zebrane, sta­
nowią z pewnością drobną ty lko  
część. M ó w ił o tych  sprawach. K rzy ­
czał o n ich każdemu, k to  chciał i  k to  
nie chciał go słuchać. No i  rezu lta t 
jest znany. Został po prostu zamor­
dowany przez ludz i Piłsudskiego.

Podsumujm y więc: dotychczas ma­
m y dwa tru p y  ^  jedną ucieczkę za 
granicę. Jedźmy dalej. Pamiętają 
czytelnicy von Hempla. B y ł on, po 
Iszkowskim , k ie row n ik iem  H K -S te l- 
le  we Lw ow ie. M usia ł wiedzieć o- 
gromnie dużo, szczególnie o Sosn- 
kow skim  i  S ławku. Po I  w o jn ie  św ia­
tow ej zostaje szefem d y w iz ji w  Prze­
myślu, a po 1926 roku „przypadko­
w o“  zabito go w  czasie polowania...

ŚMIERĆ HA SIDLE OPERACYIRYM

Nazwisko F ranka -czytelnicy pa­
miętają? W 1913 roku  został on przy­
dzielony w  randze porucznika do p ra ­
cy w  H K -S te lle  w  K rakow ie. F rank, 
k tó ry  mnie często zastępował, w ie ­
dzia ł dużo o stosunkach moich z P ił­
sudskim. Zresztą i  on sam u trzym y­

w a ł przez pewien czas te stosunki. O- 
tóż tenże F rank zaczął po w o jn ie  w ię­
cej n iż błyskawicznie awansować. 
N a jp ie rw  b y ł dowódcą pu łku, w k ró t­
ce został brygadierem, później gene­
rałem, dowódcą d y w iz ji w  Łodzi, a w  
końcu dowódcą okręgu korpusu w  
Poznaniu. W  1931 lub  1932 r. ta jem ­
niczo zmarł... na stole operacyjnym  
w  Poznaniu...

Podsumujm y znowu. A  więc mamy 
4 tru p y  i  jedną ucieczkę. A le  lis ta  
byna jm nie j nie jest zamknięta.

Nazwisko Iszkowskiego nieraz się 
w  tych pam iętnikach powtarzało. Isz- 
kow ski w iedział, i  to  dużo. Bo to nie­
w ą tp liw ie  on organizował Związek 
W a lk i Czynnej, to  on naw iązywał 
pierwsze kon takty  z konfidentem  „S “ . 
Jak już wspomniałem, Iszkowskiego 
zaraz po w o jn ie  zaprosił P iłsudski do 
Warszawy. Iszkowski przyjechał, po­
gadał z P iłsudskim , tu  posłuchał, tam  
posłuchał i  poszedł po rozum do gło­
w y: dla mnie w  Polsce miejsca nie 
ma. Za dużo w iem  — odm ówił, od­
m ów ił kategorycznie i  po prostu, 
zw ia ł do Francji.

K iedy F rank  został przydzielony do 
H K -S te lle  w  K rakow ie  odszedł A n -

german, a na miejsce Angermana a- 
wansował M orawski. Po m oim  w y - 
jeździe z K rakow a ob ją ł on dowódz­
tw o  nad ośrodkiem wywiadowczym, 
o czym już  też wspomniałem. Czy 
wiedział? W iedział i  to w iele. Mogę 
powiedzieć, że w iedzia ł n ie m nie j ode 
mnie, tym  bardziej, że gdy odszed­
łem, m ia ł do swojej dyspozycji a rch i­
wum, gdzie leżały akta Piłsudskiego, 
S ławka i  Prystora. Po awanturze z 
Roją odszedł z wojska lecz w  1920 
r. zostaje zmobilizowany i  gdzieś na 
podwórzu jakichś koszar zostaje za­
strzelony... przypadkowo.

A  więc podsumujmy teraz — ta 
prowizoryczna, jakże niepełna lis ta  
zawiera: 5 trupów  i  2 uciekinierów.

DLATEGO ŻY1E--
• A  teraz ja  —  Rybak — dlaczego 
mnie nie tknięto? N a jp ie rw  pewne 
w yjaśnienie: chęci n iew ątp liw ie  by­
ły , aby mnie „tknąć“ .

Pewnego dnia zajechało przed m ój 
dom auto. W ysiadł z niego szofer. O - 
kazało się, że p rzys ła li go Kostek 
B iernacki i  generał T ro janowski. Szo­
fe r zaw iadom ił mnie, że obydwaj dy-
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gnitarze przy jecha li do mnie na polo­
wanie i  w łaśnie niedaleko polują, czy 
ewentualnie ja... Ja? Znałem dobrze 
„przypadek“  von Hempla. Kostek by ł 
znany z tego, że się specjalizował w  
tego rodzaju robocie. A  więc chęci 
były...

A le  najważniejszą rzeczą je s t to, 
że milczałem. P iłsudski zbyt dobrze 
mpie kontro low ał, jego ludzie zbyt 
czułą otaczali mnie opieką, aby nie 
wiedzieć, że ja  o przeszłości umiałem 
milczeć ja k  grób.

Milczałem i dlatego żyję.
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P iłsudski m ile  wspominał swą służbę w wywiadzie austriackim .
Pisze o tym■ z sentymentem w jednym  z listów, wystosowanych 
do swego dawnego szefa z krakow skie j U. K . Stefie, wówczas już  
m ajora Rybaka, Oto w y ją tk i z tego lis tu :

Kwatera pod Wołczackiem 5/V  916.
Wielce Szanowny Panie Majorze!

P rz ld ^ ła Pan ^o b ra ż e n ia , ja k  rad byłem, gdym otrzym ał Ust od Pana. Stare, 
nienia 03611116 czasy\  P°CZ£ttek w o jny  —  te najsympatyczniejsze moje wspom- 
jakieśm *'aK związane z Panem, że bez względu na wzajemne przykrości, 
wzffied s°k*e r °b ili,  k łopoty i  u trudnienia jakieśm y sobie przyczyniali, bez 
żeńet, U .na to odczuwam względem Pana, Panie Majorze, najszczersze kole- 

nstwo i  braterstwo broni.

W dalszym ciągu lis tu  P iłsudski demaskuje się jako urodzony 
m ilita rys ta , k tó ry  w ojnę tra k tu je  jako  „rozkosz“ :

n i S L T i ™  UCzę się. dużo- Zdaje się, że należę pod tym  względem do bardzo 
od,.,.,, ^ “ Py ludzi, k tó rzy  lubiąc wojnę jako  sztukę czy rzemiosło w  w ojn ie  
m yś liWa3ii M6 ty lko  interes> ide<?> lecz i  poprostu rozkosz zajmowania swej

Zakończenie lis tu  brzm i równie serdecznie, ja k  jego początek:

a ń l ZaŚ P° Zwolę sobie w yrazić nadzieję, że gdy raz już został Pan dla mnie 
Rph Tur11̂ * zecłlce Pan’ Pani^  Majorze, qd czasu do czasu dawać znać o sobie. 
nv k • za to szczerze wdzięczny. Wreszcie w inszując Panu zarówno m in io - 

yctl moiemn ja k  i  Św iąt proszę przyjąć w yrazy szacunku i  przyjaźni.

J. P IŁSU D SKI

K O N IE C

TAK, TO IEST SAN FRANCISCO

DZIEJE dyplom acji nie znają tak ie ­
go wypadku, by podpisywanie 

tra k ta tu  pokojowego odbywało się 
pod strażą uzbrojonej żandarmerii. 
Dopiero Stany Zjednoczone w  roku 
1951 w prow adziły  ten system podczas 
konferencji w  San Francisco, na k tó ­
re j narzuciły swym satelitom  tra k ta t 
z Japonią.

Związek Radziecki, Polska i  Cze­
chosłowacja odm ów iły podpisania 
dykta tu  amerykańskiego, Chiny, In ­
die i  Burm a nie b y ły  reprezentowa­
ne na konferencji. Satelici Stanów 
Zjednoczonych podpisaU trakta t. A  jak  
się to odbywało — widać na za­
łączonym obrazku. (Zdjęcie (INP)

„WOLNA EUROPA“

W M O N AC H IU M  (Niemcy Zachod­
nie) od szeregu miesięcy działa 

amerykańska radiostacja, w ystępują­
ca pod krypton im em  „W olna Euro-

rad iostacji „W olna Europa“ . N a-p ie r­
wszym planie, w  czarnym mundurze 
i  b ia łym  hełm ie żołdak zachodnio- 
niem iecki z w ilczurem  z esesowskiej

pa“  (Free Europę). Jak ma wyglądać 
ta  „w o lna  Europa“  w  amerykańskiej 
w e rs ji —• ła tw o można się zoriento­
wać na podstawie powyższego zdjęcia 

Tak właśnie wygląda wejście do

psiarni. Obok ostrzegawcza tablica z 
napisem: „H a lt!“  — „S tó j!“ . Po le­
wej stronie barak i  koszary, po pra­
wej d ru ty  .kolczaste... „W olna Euro­
pa!“

AMERYKAŃSKA LEKTURA

PIER IN O  V igorita  i  jego przy ja ­
ciele naczytali się mnóstwa k rw a ­

wych opowieści z sensacyjnych w y ­
daw nictw  obrazkowych (comics), k tó -

rym i, śladem A m eryk i, zasypane są 
obecnie W łochy. Gangsterskie wzory 
i  awanturnicze h istorie z Dzikiego 
Zachodu tak  podziałały na m łodocia­
nych W łochów, że postanow ili w y ­
próbować je  w  praktyce. Rezultat? 
Widać na zdjęciu.

P ierino V igo rita  przywiązany został 
przez swych kolegów do drzewa, w o­
kó ł ułożono stos gałęzi, potarcie za­
p a łk i i... żywa pochodnia strzeliła 
płomieniem. Zanim  nadbiegli starsi — 
młodociana ofiara  amerykańskiej le­
k tu ry  doznała oparzeń trzeciego stop­
nia. W  szpitalu dostarczono chłopcu 
nowej porcji... sensacyjnych w ydaw ­
n ictw . (Zdjęcie INP)
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TADEUSZ BREZA (1 0 )

UCZTA BALTAZARA
P O W I E Ś Ć

Ilustracje: IRENA KUCZBORSKA

Odsunęła rękaw żakietu, aby mu pokazać, że powróciła do ciepłej jaegerow- 
skiej bielizny, o której mu opowiadała, skarżąc się na ciężkie w arunki w  Pa­
ryżu za okupacji.

—  Widzisz, znowu m i zaczęły dokuczać stawy. Chodzę jak  w  kokonie. Czuję 
się pod psem. N ie dziw się więc, że przestał mnie bawić przekorny temat 
moich la t i że wściekam się na wszystkich i na wszystko, co m i uprzytamnia, 
że nie jestem taka młoda, jak byłam. Zwłaszcza, kiedy m i to ktoś uprzytamnia 
przy ludziach.

Andrzej powiedział:
—  Więc już nie będę cię publicznie nazywał ciotką.
— Prywatnie również nie potrzebujesz m i tego przypominać. Nic mnie nigdy 

nie ciągnęło do kazirodztwa. Przynajm niej do tej jednej rzeczy na świecie!
Odrzuciła wspaniałe, złote włosy.
—  W ynalazłam  nawet radykalny środek zapobie­

gawczy przeciw kazirodztwu: porzucić rodzinę, jak  
tylko człowiek podrośnie. Ja tak zrobiłam.

Zaśmiała się sztucznie. Przeszła na inny temat.
— Zadowolony jesteś żeś wrócił? Ja ogromnie. No­

w i, nieznani ludzie, stare kochane zajęcie. I  honory!
Bo nie wiem, czy wiesz, że mieszkam na szczeblu 
posła, kartk i otrzym uję na szczeblu profesora uni­
wersytetu, uposażenie biorę na szczeblu generała 
Nawiasem mówiąc niewystarczające, przynajm niej 
dla kobiety na moim szczeblu lat. To znaczy dla 
kobiety, która już musi ubierać się sama.

Z kolei opowiedziała o salach przyszłej szkoły, 
gdzie była z Wieńczewskim. Rozmowa zeszła na ka­
pitana.

— Charakter to on m iał zawsze — przypominał 
sobie Andrzej. — Tylko nie zawsze dawał się lubić.

— Dlaczego? — zdziw iła się Joanna
—  B ył skryty, we wszystkim taki zasadniczy, 

opryskliwy.
— To się zm ienił. A  swoją drogą, jest w  nim  coś, 

co człowieka korci. I  ja k i uparty. Od rana do póź­
nego wieczora wszędzie go pełno, wszystkim się zaj­
m uje, wszystkiego dopatrzy. A  spróbuj go ściągnąć 
gdzie na wieczór, mowy niema. Zbliża się noc —  
przepada jak  kamień. Co on robi?

Andrzej nie m iał pojęcia. N ie zetknął się z nim  
jeszcze po powrocie. W  ogóle mało kogo w idział.

—  I  źle wyglądasz —  rzekła wtedy Joanna.
Andrzej odparł wym ijająco:
— N ie mam zajęcia. Włóczę się bez celu.
—  To przede wszystkim zgłoś się do Wieńczew- 

skiego, prosi cię o to. A  poza wszystkim —  oświad­
czyła —  ja  też mam coś dla ciebie.

Pewność z jaką to powiedziała, wydała się Andrzejowi zabawna.
— Cel, czy zajęcie?
—  Kobietę! Znam na w ylot tego rodzaju gatunek „bezrobotnych“ jak twój. 

Muszą się zakochać, wtedy budzi się u nich energia na wszystko.
P rzyjrzała mu się raz, j 14Ż bez troski o jego samopoczucie i zdrowie. Pod in ­

nym kątem.

— N ie jesteś specjalnie w  moim typie, ale o ile  sobie przypominam, ludzie 
podobni do ciebie, m ają pewne możliwości, żeby przywiązać do siebie nawet 
trudne kobiety.

Andrzej w trącił rozweselony:
—  A  jacy mężczyźni są w twoim  typie?
— Wszyscy, którzy m i się jeszcze nie znudzili.
Lecz w  tym  momencie przeszedł ją  dreszcz: ktoś wychodząc z kaw iarni za­

pomniał zamknąć drzwi, powiał z nich w iatr. I  tak zgasł je j żart.
—  A  co to za kobieta — spytał Uriaszewicz — którą chcesz mnie zaintrygo­

wać?
Piękne oczy Joanny zalśniły z podniecenia, zanim padło z je j ust pierwsze 

słowo:
—  Młoda, prześliczna, bardzo zdolna, ma zadziorny charakter, wszystkie wa­

runki, żebyś ją  ubóstwiał. Jest początkującą tancerką.
W  oczach je j zamigotały złe iskierki, kiedy nawiasem zaczepnie w trąciła:
—  N ie masz chyba takiego urazu na punkcie baletu, jak  wszyscy w tw ojej 

rodzinie?
Zaś na tem at samej osoby, o której wspominała, dodała jeszcze:
—  Poza tym  — ale to już m niej dla ciebie wzruszające, zwłaszcza, znów, ja ­

ko Uriaszewicza —  uważa mnie za swój ideał. Przyjdź dziś tu o piątej. Spro­
wadzę Ci ją.

—  N ie mogę o piątej. —  Lecz zaproponował: — Może wieczór?
Wieczorem, na odmianę, ona nie mogła w żaden sposób. Zniecierpliw iła się:

— W ykręć się. Gdzie cię dziś po południu tak  niesie?
Powiedział je j gdzie: do pań Uriaszewicz. Po dobrej ch w ili wyszeptała:
— T y lko  nie mów im , że cię chciałam poznać z jakąś baletnicą. Będą z łe  

Andrzej przyobiecał, że nie powie. Przy czym niezręcznie upew nił ją :
— Myślę, że w  ogóle nie będzie o tobie mowy.
— I  to  prawda! — zasępiła się Joanna.
Pow rócili do poprzedniej sprawy. Na najbliższe dn i też nic nie u s ta lili kon­

kretnego, co do zaproponowanego przez Joannę spotkania. N ie składało się 
jakoś.

Jeszcze na dworze było  całkiem  jasno, kiedy Andrzej o p ią te j po południu 
zatrzym ał się przed stróżówką babki. N ie potrzebował dzwonić: ciotka Tosia 
czatowała na niego; ujrzawszy Andrzeja z okna, zbiegła na dół.

— Chwileczkę musisz zaczekać, Wanda kończy ją  
ubierać. Pam iętaj, ty lk o  nie siedź dłużej niż pół go­
dziny. Musisz oszczędzać serce mamy.

W zięła go za obie ręce, zajrzawszy serdecznie w  
oczy, w yraz iła  m u swoje współczucie, pełne rezygnacji:

— No, i  cóż chłopcze! —  westchnęła filozoficznie 
nad marnością wszelkich planów i  p ro jektów  luaz-

„Uczta“ , „Uczta“  i  po „Uczcie“ !
— starsza Uriaszewiczówna wezwała ich 

oboje uroczyście na górę. —Prosimy!
Przed samym progiem nowy przystanek: raptem 

pani Uriaszewiczowa zażądała by naprzód zasłonić 
okna. Konsek\/entnie już  Wanda chciała zapalić 
św iatło. M atka nieoczekiwanie się temu sprzeciwiła.

— Właśnie nie trzeba! Po co ma od razu zobaczyć 
taką spuchniętą, z oczami czerwonymi ja k  k ró lik . 
Niech się na jp ie rw  do m nie jakoś przyzwyczai, do 
mnie tak ie j zniedołężniałej. Zostaw pokój w  pół­
m roku.

K iedy wszedł, kazała mu jednak usiąść koło siebie, 
by mu się przypatrzyć z bliska. Usiadł. I  od razu 
zapomniał, że ją  w idz ia ł, wpuszczony tu  przed ty ­
godniem: zgrzybiałą, w  starczym śnie, zapomniał 
także wszystko, co m yśla ł o otoczeniu, w  ja k im  ją  
znalazł: że tak ie  rażące, tak ie  niedostosowane do je ­
go babki. To stało się nieważne. B yło  ja k  dawniej.

—  Pokaż się, ja k  wyglądasz. Wstań. Przejdź się po 
pokoju  — prosiła głosem pełnym  ożywienia.

Wstał, pokazał Się, przespacerował. Powstrzymała 
go zniechęcona.

— Zostaw już ! Tyłeś przeszedł, ty łeś przeżył, 
doświadczył, a ja  c i każę kręcić się i  obracać, ja k  
za dawnych czasów, kiedyś się u mnie z ja w ił w  no­

w ym  ubraniu. To nie to!
Pyta ła  go, odpowiadał. Słowa sp ływ a ły mu z ust z łatwością. Z  n ik im  nie 

p o tra fił rozmawiać tak  ja k  z babką. Może na skutek tylo letn iego przyzw y­
czajenia, a może dlatego, że babka zawsze m ów iła z n im  ja k  z dorosłym. M i­
nęło pół godziny. P ochy lił się do je j rąk, podsunął czoło do pocałowania, babka 
p rzy tu liła  jego głowę. I  w tedy usłyszał je j szept:

— Niech o n a  m i coś przyśle przez ciebie, chcę mieć b lisko siebie coś od 
n ie j, ale sama niech — nie przychodzi.

Spojrzała w  stronę córek, Andrze j odruchowo poszedł za je j spojrzeniem, by 
sprawdzić to samo, co ona: stały wystarczająco daleko.

R O ZD ZIA Ł X I

W mieszkaniu Haza nie mógł się doczekać Andrzeja, ciesząc się dla niego, 
ale przede wszystkim  kontent z siebie. -

— Jest K ienzel: Pamiętasz Nacewicza: otóż spotkał go. W inszuję ci. A  mnie 
możesz — podziękować!

Nacewicz, teraz docent, przed w ojną asystent przy katedrze chem ii nieorga­
nicznej, do swej m arnej ówczesnej pensji na uniwersytecie dorabia ł pracami, 
w ykonyw anym i d la laboratorium  zakładów, należących do rodziny Lew artów .

—  W idzia ł się z n im  dwa czy trz y  miesiące temu —  pysznił się dalej swoim i 
wiadomościami Haza. — Masz tu  jego adres.

I  tryum fa lnym  gestem cisnął w  Andrzeja ka rtką  papieru z wypisanym  adre­
sem, któ rą  przed tym  również z żartów  zw iną ł w  kulkę. Andrzej rozprostował 
kartkę , odczytał raz i  drugi, i  niepewnym głosem zapytał:

— To jest adres Nacewicza?
W styd go jednocześnie ogarnął, że poczuł się trochę zawiedziony, nie mając 

od razu adresu K ienzla w  garści. A le  Haza nie dawał obdzierać się z laurów.
—  T y  nie masz żadnego drygu do wyw iadu, ot co! — perorował. —  A  ja  już  

od dawna się zorientowałem, że popełniasz błąd, bo za blisko siebie i  za p ły tko
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szukasz. Ja zawsze, k iedy mowa o takich rzeczach, powtarzam m oim  kolegom, 
szukać nie pod nosem, ale w  całej przestrzeni! Tyś chodził w  kó łko  po ciotkach 
i po s try jkach Lew artów , a ja  się zastanawiałem i  w  m yśli rozglądałem, i  po­
szedłem do Nacewicza, i  —  proszę! A le  przyznaję c i jedno: trzeba na to mojego 
szczęścia!

W  tym  w ypadku jednak szczęście Hazy nie zaprowadziło Uriaszewicza na­
zbyt daleko. Bo k iedy nazajutrz znalazłszy się u Nacewicza, Uriaszewicz 
ledwo zdążył nawiązać do rozmowy z Hazą, docent od razu sprostował:

— Nie powiedziałem: w idziałem  się z dyrektorem  Kienzlem, a ty lko : w idz ia­
łem go. Z okna pociągu, kupującego w  kiosku na stacji gazety.

Co gorsza Andrzej w p ra w ił Nacewicza w  kłopot, pytając o nazwę te j stacji: Do­
cent ty lk o  jedno gotów b y ł stw ierdzić: że stacja znajdowała się na l in i i  W ar­
szawa Poznań. K iedy zaś skup ił się, po dłuższym wahaniu dodał jeszcze:

— Raczej b liże j Warszawy:
—  B liże j n iż Poznania?
—  Chyba —  nie up iera ł się przy swej wskazówce naukowiec .
Jechał, w yg lądał przez okno, nagle u jrza ł osobę dyrektora K ienzla przy kios­

ku, w tedy pociąg ruszył. To wszystko.
— A le  to b y ł na pewno dyrekto r Kienzel?
—  Niewątpliw ie!
Mimo ten ostatni pewnik Uriaszewicz wyszedł od docenta Nacewicza nie tylko 

rozczarowany, ale wyraźnie zgnębiony. Fakt, że wreszcie zetknął się z kimś. 
kto w idział K ienzla na własne oczy, nie podniósł go na duchu. I  bez tego był 
Przekonany, że Kienzel gdzieś żyje. Po Nacewiczu spodziewał się wiadomości, 
która by sprawę posuwała naprzód. I  doznał zawodu, podobnie jak  wczoraj, 
kiedy mu Haza tak szumnie zapowiedział, że znalazł Kienzla. Tracił już cierpli­
wość. Zwłaszcza myśl o Kienzlu, wciąż mu się wym ykającym, żeby się na 
umieć zmaterializować na niewiadomo jak ie j stacji, wyprowadziła go z rów­
nowagi.

—• Los sobie wyraźnie ze mnie drw i — powtarzał idąc do domu zły i smut­
ny. Sięgał od czasu do czasu do kieszeni po fotografię właśnie Kienzla w  grupie 
pracowników z zakładów Lewarta, na odchodnym ofiarowaną mu przez Nace- 
Wicza. który, zanim mu ją  wręczył, przyjrzał się rysom zaginionego dyrektora, 
a potem powtórzył jeszcze śmielej, że człowiekiem na stacji był stanowczo K ien- 
zel. cóż z tego —  wzdychał Uriaszewicz, —  Przecież taka inform acja nie ma 
żadnej praktycznej wartości.

A  to jeszcze ze wszystkiego, co zdołał od ludzi wyciągnąć w Warszawie, było 
najkonkretniejsze! Przez następne trzy dni obszedł resztę osób, które także mo­
gły coś wiedzieć czy pomóc mu do rozwiązania zagadki Kienzla. Różnych dal­
szych krewnych Stanisława Lewarta i różnych dyrektorów czy właścicieli firm , 

tóre pozostawały z jego zakładami w  stosunkach handlowych. Powtarzali je - 
en w  drugiego znaną Andrzejowi wersję, że Kienzel zginął. Przy jego śmierci 

jednak n ikt nie był, n ikt jego trupa nie oglądał, wszyscy sobie tylko przypo­
m inali, że ktoś im  tak m ówił zaraz po powstaniu. W tedy jednak chodziły słu­
chy o ludziach, które potem okazywały się fałszywe.
A n d rze j po każdej takiej wizycie w racał do mieszkania Hazy bliski rozpaczy. 
Nie doprowadzał go do niej słaby w ynik rozmów, ale wszystko, czego przy ta - 

ej okazji musiał się nasłuchać. Znajom i przyjm ow ali go chętnie i z widocz­
nym ożywieniem, ponieważ niedawno wrócił z zagranicy. A le kiedy zaczynał 
o niej mówić, przeryw ali mu, sami wszystko wiedząc najlepiej. Gdy wspominał, 
fe  we Francji czy w  A nglii są braki, ucinali ten tem at, przechodząc na sprawy 
«rajowe. I  wtedy w  kółko m aglowali jedno i to samo: że w  kraju  
<tó stanowisk dorwały się męty, że ludzie niewinni siedzą po • więzie­
niach, że świeżo ogłoszona amnestia jest fikcją, a ujawnienie się pcha- 

em w pułapkę. Z takich w izyt Uriaszewicz wychodził zatruty. Czuł, 
1eż slg wewnątrz zamkniętego koła i że powinien wyjść poza nie,
Jeżeli chce się naprawdę zorientować. A le on właśnie przed tym  

ronił się najmocniej. N ie chciał niczego rozstrzygać, nie chciał o niczym w ie- 
iec. Chciał tylko jak  najprędzej dostać w swoje ręce to, po co przyjechał, w y- 

15®ąć procent dla siebie i jakoś tak się urządzić, żeby go otuliła cisza i spokój, 
«•zez ten czas nadal mieszkał u Hazy. U  niego jadał i sypiał. Tyle, że już 

Us, na} ptóknym tapczanie, który mu Haza w  pierwszym porywie gościnności 
W adzV ^  na materacach na ziem i; Uriaszewicz się uparł i sam to przepro- 
przefc1 Z poż?rczek 0(1 Hazy nadal korzystał. Pierwsze zaciągał nie krępując się, 
ciąż °? any’ Że prędko odda’ Przekonanie to jednak słabło, a pieniędzy, cho- 
ich i!? Si gdziespać 1 00 Je*6, ciggle mu było potrzeba, jak  to w  mieście. Haza 
tól, tv lk  °dm awiał’ Jako gospodarz stosunku swego do Uriaszewicza nie zm ie- 
k°  rnz °  2 dnla na dZ*eń 50 prostu coraz m niej się nim interesował. To wszyst- 
PrzestaT^ W2*ąwszy doprowadziło Andrzeja do coraz większego przygnębienia, 
za Ł1,a . uż myśleć o dalekim świecie, o wyjeździe, o przeszmuglowaniu obrazu 
gdy t  m arzył już tylko o jednym: żeby się znalazł! N ie przypuszczał n i- 
Pomość 7 Slę w ypraw iał P° »Ucztę“, że natrafi na takie trudności. Jego od­
zienia uerW° Wa już się wyczerpywała. N ie wyobrażał sobie, by w  razie odnale- 
niepe chciai skazywać się, tym  razem sam i dobrowolnie, na nową
n a w e tT °^ ' Dlatego P°woli całkiem rozstał się z myślą o wyjeździe. Wspomniał 
tylko i ^ , i yin  Hazie: —  ^  zostanę w  kraju  —  powiedział — niechby się

małe’ bUsko osadzone oczka i przeceniając motywy psycholo- 
__ decyzJi Uriaszewicza, zapytał drwiąco:

dzie rnbj ^ ałeŚ soble’ że zostaniesz w  Polsce Ludowej, jeżeli „Uczta" się znaj- 
> • «w yznaj się: złożyłeś takie ślubowanie. Gdzie? Komu?
m  ‘ P° klepal go P ° ram ieniu i  dodał:

steś facet! *CSZCZe W kościele- Zęby się z ciebie całe niebo uśmiało. Paradny je -

możnaTdrZej! Pam iątka dla mamy czeka na ciebie od przedwczoraj. Jakże tak

stanowczo^— 1 W ziemię‘ W racał z jeszcze jednej w izyty,
nie w idriat .S°  1<3 ostatniej. Joanny od spotkania w  kaw iarni
n a p is a ł^ !’ Wpadł do mej P° rozmowie z panią Uriaszewiczową, nie zastał, 
i S t ł ^ / r  zap,;0popował’ żefoy  zostawiła paczkę dla m atki u portiera 

n‘ą * “ ■m  pl,cn ^  ^  « « “ *  *  »»
—  Jakże tak można — powtarzała. — To takie pilne!

— W łaśnie szedłem do ciebie! — powiedział.
Spojrzała na niego niedowierzająco.
—  Ze też mężczyźni, ja k  ich spotkać na u licy, zawsze „w łaśnie idą", a ja k  

na nich czekać w  domu, to jakoś n igdy nie mogą dojść!
Rozpogodziła się jednak trochę, mówiąc:
— W  każdym razie nie zatrzym uję cię. Leć i  od razu dzisia j mamie oddaj! 
A le o te j porze mogło to być ryzykowne. Do tak ie j ostrożnej m is ji lep ie j się

nadawał ranek, k iedy Wanda była  na mieście, a Tosia przy kuchni.
—  Już ju tro  na pewno wszystko załatwię.
—  Ach, w ięc dopiero ju tro !
Teraz Joanna nabrała ca łkow ite j pewności, że Andrzej do n ie j nie szedł, lecz 

skoro tak  powiedział, przynajm nie j to jedno m iała w  zysku, że mogła rozpo- • 
rządząc jego czasem. Wzięła go pod rękę i  oparła się mocno.

•— Czuję się osłabiona — rzekła. — Odprowadź mnie!
I  ruszyła przed siebie, z podniesioną głową, wyprostowana, odrzucając co 

jak iś  czas w  ty ł złote, bezładne włosy. Szła ty lko  może nieco w o ln ie j i  nie ta ­
k im  elastycznym krokiem  ja k  zwykle.

—  Jeszcze ciągle odzywa się u mnie ten Paryż — oświadczyła — okupacja, 
brak węgla, moja choroba. Strasznie m i to teraz nie na rękę!

N ajlep ie j by zrobiła wracając do domu, żeby się zakopać w  ciepłym  łóżku, sa­
ma przyznawała, ale z iry tow a ła  się na Andrzeja, k iedy próbował ją  na to na­
mówić: szła na popis do Tarnówny, potem z całą młodzieżą i  wykładow cam i 
do restauracji, od tego drugiego również nie myślała odstąpić. Usłyszawszy, że 
ty lko  pc to wychodzi chora z domu, Uriaszewicz w ykrzykną ł:

—- Przecież nie masz żadnego obowiązku iść!
—  Natura ln ie, że nie mam. Żaden obowiązek by mnie dzisiaj nie wyciągnął 

z łóżka. Idę dla przyjemności!
Przed kamienicą, mieszczącą na piętrze szkołę panny Tarnówny, przy­

pomniała sobie o m łodej tancerce, z którą chciała Andrzeja zetknąć. Nadarzała 
się doskonała okazja. Tancerka bra ła udział w  popisie. Następnie z całą kom ­
panią na pewno w ybiera ła  się do restauracji.

— Ty lko  weź się do rzeczy energicznie! —  powiedziała. — Zawsze przy niej 
rojno.

W n iew ie lk ie j sali, do któ re j weszli, panował tłok . Na podium stało pianino, 
w  głębi w is ia ła  kotara, tło  przyszłych występów. Teraz rozchylała się co chw i­
la, lekko, ostrożnie, różne oczy na zmianę przyglądały się publiczności. Joanna 
wzięła Andrzeja pod rękę i pociągnęła za sobą w  stronę wąskich d rzw i 
na prawo od podium. Za drzw iam i po schodkach znaleźli się nagle wśród 
młodzieży już ubranej do występów. Andrzej u jrza ł oczy w ie lu  dziewcząt u tkw io ­
ne w  siebie. On sam od jednej dziewczyny do drug ie j przenosił spojrzenie. A le  
czyjś głos, pomimo tego, że przyszedł z Joanną, oburzył się na wprowadzenie 
za ku lisy  obcych. Joanna obróciła się w ięc na pięcie, na sali znalazła d la U ria ­
szewicza miejsce, na k ró tk i moment przysiadła się do niego, przez to wszystko 
jeszcze raz ściągając na niego uwagę m łodych tancerek i  tancerzy, oczkujących 
przez szparę w  ku rtyn ie  na salę.

Dalszy ciąg nastąpi
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w y w ó z k a  Śm ie t n i c z e k  p o d w ó r z o w y c h .TERAZ C ZŁO W IEKA Z A S T Ą P IŁA  M ASZYN A

OD MIOTŁY DO MASZYN MPOM
CZY  W IE C IE  ja k i w idok roztoczyłby się przed na­

szymi oczyma, gdybyśmy przeniesieni wstecz o 
paręset la t w ylądow ali nagle na jednej z krę tych  

uliczek miasta? Oto on: jezdnie i chodniki zaśmieca­
ją olbrzym ie stosy śmieci, gnoju i  nawozu, a ścieka­
m i p łyną w artk ie  potoki cuchnącej gnojówki. Miesz­
kańcy bowiem nie p rze jaw ia li żadnej ochoty do 
czyszczenia u lic  i  utrzym ania ich w  stanie względnej 
czystości; Przechodząc blisko domów trzeba było 
dobrze zadzierać głowę aby znienacka nie zostać 
oblanym nieczystościami, które  gospodynie w ylew a­
ły  w prost z okna.

Warszawa była  pod tym  względem ani lepszym, 
ani gorszym miastem. Tak, ja k  i  gdzie indziej, i  tu  
w alka z brudem należała w  X V I I  w ieku do wypad­
ków  ta k  osobliwych, że notowano je  w .kron ice m ie j­
skiej. P rzybyły do Warszawy z orszakiem kró low ej 
M arysieńki francuz Laboureur zanotował, że: „przed 
Bożym Ciałem najem ni pachołcy m iejscy oczyszcza­
ją  całe miasto, nakryw ając ścieki i  wywożąc śmie­
cie“ .

„CHSIU IA  BWA CHŁOPY"
Oczyszczanie miasta było podejmowane raz na rok 

z okazji w ie lk ie j uroczystości. Czy chcecie wiedzieć 
ja k i w ygląd m iała wówczas wasza ulica? Zeznania 
św iadków w  procesie Wojciecha Baryczki i  wdowy 
K rys tyny  M roczkowskiej, k tó ry  odbył się w  roku 
1644, przedstawią go Wam całkowicie. Oto co zez­
naje świadek obrony:

„G no ju  tam  było (mowa o ulicy) wyżej niż dwa 
chłopy, bo tam  z domu zrzucano i  zamiatano śmie­
cie i  wszelkie plugastwo“ . Najczęściej zrzucano od­
padki ze skarpy nadw iślańskiej i  w  ten sposób na­
przeciwko u licy  Celnej powstała słynna „G óra Gno­
jow a“  zatruwająca w yziewam i powietrze na całym 
Starym  Mieście.

Dopiero w  roku  1685 trzeba było  aż decyzji Sejmu, 
k tó ry  zajął się sprawą porządków w  mieście.

„Zalecamy — brzm i w ielce charakterystyczny
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Obwołanie to zostało rozlepione na m urach domów 
z rozkazu Marszałka Lubom irskiego w  roku 1764.

tekst te j uchwały, k tó ra  n iew ątp liw ie  dość boleśnie 
k łu ła  w  oczy len iw ych w łaścicie li posesji —  drogi 
i  rynsztoki napraw ić a wychędożyć“ .

W roku 1685 m agistrat podejmuje doniosłą uchwa­
łę o zakupieniu koni i  wozów do „wywożenia błota 
i  potrzeby wszelkiej m ie jsk ie j“ . Jednocześnie w zy­
wa wszelkich obyw ateli do zbiorowego w ysiłku , na­
kazując t. zw. „Górę Gnojową szarwarkiem ochędo- 
żyć, do którego to powodu wszyscy obywatele in  
genere w in n i się przyłożyć“ . Nawoływania magistra­
tu  pozostały jednak bez echa.

CHŁOSTA ZA ŚMIECENIE
Nieszczęsny okres „m orowej zarazy“ , k tó ry  zebrał 

obfite  żniwo śmierci w  Warszawie w  latach 1708 — 
1712, radyka ln ie  przyśpieszył oczyszczenie „G óry 
Gnojow ej“ , widząc w  nie j źródło wszelkich chorób. 
W roku 1704 zawiązana niedawno Kom isja Brukowa 
postanawia, że n ik t nie ma prawa wyrzucać śmieci 
na ulicę, ale zgarniać w  kupy, które następnie w yw o­
zić będą pachołkowie miejscy. Kom isja Brukow a tak  
energicznie bierze się do dzieła, że ulice Warszawy 
zaczynają zwolna zmieniać swój wygląd. W innych 
zaśmiecania chw yta li pachołkowie m iejscy a nawet 
ka ra li chłostą i  aresztem. W  roku 1784 marszałek 
Mniszech w ydaje rozporządzenie tak  zwane „obw o­
łanie“  aby „b ło to  i  śnieg układać w  kupy a pomyje, 
lagry i  plugastwo wszelkie wylewać ty lko  do kana­
łów “ . Jednocześnie zaprowadzono funkcję  t. zw. 
„nocnych“  czyli czyścicieli kloak, k tó rzy po północy 
spełniali swoje zadanie przy pomocy specjalnych 
beczkowozów.

W tym  samym czasie, dokładniej 3 maja 1792 roku, 
ulice Warszawy zostały po raz pierwszy zroszo­
ne „sztucznym deszczem“ , k tó ry  — ja k  mówią za­
p isk i magistrackie — „ku rzow i m ia ł zaradzić“ .

DZISIAł...
Dzisiaj ulice Warszawy i innych miast czyści spec­

ja ln y  tabor mechaniczny, o któ rym  niech już m ów i 
zdjęcie zamieszczone u góry. w , JARO SZYŃSKI

Tak oto w yglądał ówczesny „ochędożnik u liczny , 
czyli po prostu zamiatacz. (Rys. F. Kostrzewskiego).

WÓDKA A AUTORYTET
C O ja  mam z tym  chłopakiem, ach... szkoda gadać.

N iby m ruży malec oczęta niew innie, uśmiecha się 
nieboraczek, a ja k  zada pytanie, to  człowieka wpra­

wia w  kłopot.
Ale od początku. 

K iedyśm y wczoraj 
w yszli na spacer, 
przez dłuższy czas 
szedł chłopczyna spo­
kojn ie i  jakoś o nic 
nie pytał. Myślę so­
bie: chory, czy co? 

Niedługo to jednak trw a ło . Nagle malec pociągnął 
mnie za połę, pokazał jakiegoś leżącego p ijaka  i za­
w ołał:

— Tatu, czemu on tu  śpi?
_ Pewnie chce trochę odpocząć — odpowiedzia­

łem chytrze.
Grześ pyta ł jednak dalej.
— A  dlaczego on nie w  łóżku? —
W tym  miejscu nie wytrzym ałem  nerwowo, wpa­

kowałem chłopaka do tram w aju  i  za miasto. Na 
świeże powietrze!

Tylko  wysiedliśmy z tram w aju, a tu  znowu prze­
kleństwo alkoholowe... Idzie dwóch zawianych. Cze­
pia ją się bądź siebie, bądź m ijanych la ta rń  i słupów. 
Aż przykro patrzeć. Jakoś inne wrażenie musiało to 
zrobić na Grzesiu, bo zapytał mnie ze złośliwym  
uśmiechem:

— Tatu, czemu oni się całują? Czy dzisiaj takie 
święto od całowania?

Czuję, że mnie coś w  gardle zatyka. A le mówię 
całkiem spokojnie:
— Widzisz, synku, nap ili się trochę.

— Wody?
— Uhm, takie j 

specjalnej wody.
— Ja ja k  wodę p i­

ję, to się nie całuję. 
Więc czemu oni?

Trzeba w  górny 
ton, nie ma rady:

— Oni się, Grzesiu, 
w ódki napili. A le  nie 
pow inni, bo to szko­

dzi i  na zdrowie i na kieszeń. Ty ja k  będziesz duży, 
to się w ódki wystrzegaj...

W tedy synalek zadał m i ostateczny cios:
— A  tato jest już duży i się nie wystrzega! 
Ratunku! Co tu  robić i co tu  mówić? Skręciłem 

gwałtownie w  inną stronę, gdzie już me było nic, 
ty lko  łąka zielona. Aż nagle... Zresztą co będę mó­
w ił, popatrzcie sami.

A  Grześ z miejsca:
— Tatu, czy ta łąka jest krzywą?
— Nie, synku, zupełnie prosta jest ta łąka.

— To czemu on tak  krzyw o chodzi?
_ Bo go skrzyw iło ! — wrzasnąłem. — Bo go

skrzyw iło  i  mnie też zaraz skrzyw i, jeżeli nie prze­
staniesz!....

I  w róciliśm y do domu w  kwaśnym milczeniu, a 
Grześ zamiast przejąć się tą całą spacerową nauką, 
mruczał coś do siebie, że „to  wszystko bardzo 
śmieszne“ .

Wieczorem przyszli 
do mnie koledzy z te­
go samego wydziału. 
Jednemu z nich wpad­
ło niespodziewanie 
k ilk a  groszy i po­
stanow iliśm y to jakoś 
godnie uczcić... No, 
przecież nie wodą so­
dową, a czymś moc­
niejszym... Już wcią­

gałem m arynarkę i  inform owałem  żonę o ważnym 
zebraniu, kiedy m ój spadkobierca spojrzał na mnie 
spod oka. Przysiągłbym, że drga ły m u w  tajem nym  
uśmiechu kąc ik i ust...

Eh... nie poszedłem. Bo kiedym  pomyślał, że potem 
będę śmieszny ja k  tamci, a Grześ może jeszcze o coś 
zapyta... Nie, wolę zostać w  domu — razem z resztką 
ojcowskiego autorytetu, k tó ry  nie znosi śmieszności.

O L-M AR



SZACHY
KONKURS „A " ZADANIE 4 .

(autor — W. Shinkman)

B ia łe: Kd6, Sb4, f4. Czarne: K d l,  G a l, Sgl, pb2, 
c2, d2, e2, f2. M a t w  3 posunięciach.

KONKURS „B“  -  ZADANIE 4.
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Białe: K g l, Hf4, W a l, e l, Ga3, Sd6, pa2, c3, f2, 
g2, h2. Czarne; Kg7, Hd8, Wd7, h8, Ga6, Sa5, f6, 
Pa7, b6, d5, f7, g6, h7. Jest to  jedna z niedoszłych 
kontynuacji p a r t ii Spielmann —  Lis icyn, rozegra- 
nej  w  M oskw ie w  r. 1935. Należy znaleźć w yg ry ­
wającą dla b ia łych kombinację.

*

Uwaga: termin nadsyłania rozwiązań obu zadań 
upływa z dniem 12 października b. r.

PARTIA NR 4

T urn ie j strefow y w  M ariańskich Łaźniach 1951 
r - B iałe: Balanel (Węgry), czarne: Pytlakowski 
(Polska). Obrona Nimcowicza.

1. d2—d4 Sg8—f6 2. c2—c4 e7—e6 3. Sbl-—c3 
Gf8—b4 4. H d l—c2 o-o 5. e2—e3 c7—c5.

Posunięcie to ma większą siłę po 5. Sf3. Jeśli 
oiałe zagrały 5. e3, wydaje się lepsze 5... d5.

6- d4:c5 Sb8—a6 7. S g l—e2 Sa6:c5 8. a2—a3 
Gb4:c3+ 9. Se2:c3 d7—d5 10. b2—b4 Sc5—d7 11. 
c4:d5 e6:d5.

B ia łym  udało się izolować słabego piona czarnych 
na „d5“ . Czarne natom iast są lepie j rozwinięte, co 
um ożliw ia im  aktywniejsze rozmieszczenie figur.
12. G cl—b2 Sd7—b6 13. W a l—d l Hd8—e7 14.
G i l—e2.

Białe muszą zadowolić się wyprowadzeniem goń- 
a ua „e2“ , gdyż na 14. Gd3 nastąpiłoby 14... d4.

S b i- c ą ' Gc8~ 66 15- ° - °  Wa8—c8 16. Hc2—b l

Jeden z czarnych skoczków zajął silną pozycję. 
n a e zaczynają m anewry swoim skoczkiem i  tracą 

to sporo czasu, co um ożliw ia czarnym wzmoc- 
meme punktu „c4“ .

17. Sc3—b5 a7—a6 18. Sb5—d4 b7—b5 19. Sd4—b3 
bfb—e4 20. H b l—a l He7—g5.

y ^P ik u  k ilk u  ostatnich posunięć czarne wzmoc- 
' ,y  bardzo swą pozycję i  mają teraz przewagę. 

a t v  • Są doskonale ustawione, a hetman zajął 
taku 13cą pozycję, broniąc równocześnie punktu  

• Białe nie doceniając niebezpieczeństwa popeł- 
tają błąd, po k tó rym  pa rtia  ich jest przegrana. 

Piaiezało grać 21.f4 i  dopiero po 21...Hg6 22. Gd4. 
, ^  ^ym Przypadku czarne stałyby lepiej, ale nie 

yłoby bezpośrednich gróźb. Po posunięciu w  tek­
ście b ia ły  k ró l znajduje się w  niebezpieczeństwie.

21. Gb2—d4? Ge6—h3 22. Ge2—f3 Wc8—c6 23. 
«‘g l—h l Wc6— g6! 24. g2:h3? Hg5—g l- f- !
p Białe P°ddały s'ę. gdyż m at jest nieunikniony.

o 25. W :g l nastąpi 25...S:f2 mat. Po stosunkowo 
lepszym 24.g3 b iałe też nie m ia ły  szans.

SPROSTOW ANIE
W  numerze 9 „Ś w ia ta“ , w skutek przeoczenia 

pod fotografią, na k tó re j w idz im y arcyksięcia 
F ryderyka Habsburga podano im ię  arcyksięcia 
Franciszka.

SOK POMIDOROWY I MOS JABtKOWY
W  100 gramach zawierają:

pom idory cytryny
ka lo rii 12,000 2,000
bia łka gramów 0,800 0,100
tłuszczu brak brak
wapnia m ilig ram ów 11,000 3,000
żelaza ., 0,300 brak
w itam iny  A
jedn. mn. 2550,000 brak
w it. B, m ikrogram ów 51,000 11,000
w it. C m ilig ram ów 21,000 18,000

Przypatrzcie się tabelce! I  porów naj­
cie jaką  wartość mają pom idory w  sto­
sunku do osławionych cytryn. A  teraz 
pomyślcie ile  uniknęłoby się chorób 
i  niedomagań, w ynika jących z braku 
wym ienionych w itam in  i  soli m inera l­
nych i  ja k  bardzo wzrosłaby zdrowot­
ność, gdyby rzeczywiście każdy p ił sok 
pomidorowy. N ie ty lko  zupę i  sosy, ale 
w łaśnie sok pomidorowy. Pom idory na­
leżą do najtańszych jarzyn, lub  ja k  chcą 
żyw ieniowcy — owoców, a przyrządzanie 
soku pomidorowego w  domu jest łatwe, 
szybkie i tanie.

Dojrzałe pom idory myjem y, usuwa­
m y ogonki, w ycinam y (najlepiej nożem 
nierdzewnym) części nadpsute i  zielo­
ne, kra jem y pom idor na k ilk a  części 
i w kładam y do garnka. Pokrajane po­
m idory miażdżymy dnem bu te lk i lub  
czystą ręką. Rondel staw iamy na du­
żym 'ogn iu  i  podgrzewamy pom idory — 
nie gotując — by zm iękły. Do smaku 
można dodać: posiekanej cebuli, piep­
rzu zielonego, selerów... Czysty sok po­
m idorowy jest również dobry, ale 
m nie j p ikantny. Rondel pow inien być 
emaliowany, wewnątrz nie poobijany, 
lub dobry, a lum iniowy.

Gdy pom idory zmiękną, przecieramy 
je  drewnianym  drążkiem przez gęsty 
cedzak. S kórk i i  pestki odrzucamy. Na­
stępnie podgrzewamy sok dodając soli 
do smaku. M nie j więcej na każdy l i t r  
soku — 1 łyżeczkę soli. Równocześnie 
do czysto w ym ytych butelek, najlep ie j 
ciemnych (bo w itam ina A  ulega rozkła­

dowi pod w pływ em  światła), nalewamy 
wrzącą wodę.

Po 5 do 10 m inutach odlewamy wodę 
i natychm iast w lewam y do pełna lekko 
wrzący sok pomidorowy. Trzeba to ro ­
bić szybko, by okres wrzenia soku by ł 
ja k  najkrótszy. Od razu też korku jem y 
bute lki.

W starej puszce rozpuszczamy lak. 
Maczamy w  n im  korek wraz z szyjką 
bu te lk i i... robota skończona. A  ta ro l­
ka papieru służy do tego, by podczas 
pracy było w koło  nas czyściutko. Pa­
pierem wycieram y rozlany sok, wodę, 
zabrudzone bu te lk i itp . Po przestygnię- 
ciu przechowujemy sok w  suchym, 
ciemnym i chłodnym miejscu.

Przy w praw ie można w  przeciągu go­
dziny sporządzić ponad 20 butelek so­
ku. K ilk a  wieczorów w  obecnym sezo­
nie i  zapas soku pomidorowego na z i­
mę — zrobiony.

A  co robią te robaczywe jab łka  w 
misce? W ten sam sposób co sok pom i­
dorowy zrobim y z nich smaczny, zdro­
wy, tan i mus jabłeczny. Można go zro­
b ić z najgorszych, opadłych jabłek. Gdy 
są dojrzałe nie potrzebujemy dodawać 
cukru, gdy nie dojrzałe, kwaśne, po­
trzebują go bardzo n iew iele: 1 do 2 ły ­
żek na l i t r  miazgi. Zwracam y uwagę, 
że jab łek się nie obiera; odrzuca się 
ty lko  ogonki, miejsca zepsute i  roba­
czywe; gniazda nasienne zostają. Od­
rzuca się je  w raz ze skórkam i dopiero 
po przetarciu przez cedzak. A by się 
jab łka  nie p rzypa liły , na dno garnka 
w lew am y k ilk a  łyżek wody.

I  jeszcze parę uwag:
Jeśli sok pom idorowy będziecie uży­

wać do zupy, to nie gotujcie go, 
jedynie kró tko  podgrzewajcie. Długie 
gotowanie może doszczętnie zniszczyć 
w itam iny.

A  mus jabłeczny nie koniecznie trze­
ba jeść jako  deser z b itą  pianą, cia­
steczkami itp . Jest rów nie dobry, jeś li 
nie lepszy, jako jarzyna do placków ka r­
toflanych, krokietów , klusek, mięsa itd .

AGATA



G R A  P O Ł Y S K A M I JE Z IO R O  N IE G O C IŃ S K IE , Ż A G L Ó W K I K Ł A D Ą  S IĘ  W O S TR Y M  S K R Ę C IE . PO D P E Ł N Y M I Ż A G L A M I ŁO D Z IE  P R U JĄ  F A L E  JE Z IO R A .

OD „HETKI” DO „OLIMPIJKI”

Kierowanie żaglówką wymaga szybkiej orientacji. 
Wystarczy ruch spóźniony o sekundą i... leżymy.

BRR... — PO W IEDZĄ Czytelnicy patrząc na zdję­
cia. — Tu już  praw ie jesień, zim ny w ia tr 
zacina od zachodu, a oni na wodzie... Co za 

przyjemność? A  właśnie, że przyjemność i  to bar­
dzo duża. Żeglarstwo jest sportem, dającym  nie­
zw ykłą  satysfakcję „panowania nad w ia tram i1', 
sportem bardzo zdrowym, a zarazem emocjonują­
cym. K ierowanie jachtem  w yrab ia  zarówno silne 
mięśnie, ja k  i  szybką orientację. Jeśli zaś chodzi 
o porę roku, to wiedzcie, że d la  żeglarzy sezon 
zaczyna się w  marcu, kończy natom iast — i  to z 
najlepszym i rezu lta tam i — dopiero w  październiku.

Ledwo spłyną lody, a już wśród łach wiślanych 
la w iru ją  zgrabne „H e tk i“  warszawskiego CW KS-u 
zapuszczając się aż pod Dęblin. Gdy zaś jesień 
przenika zimnem, a kib ice piłkarscy, chuchając w  
dłonie, opuszczają ostatni mecz ligow y, żeglarze 
urządzają regaty, ciesząc się z dobrego w ia tru .

MAZURSKI RAI ŻEGLARZY
W drugie j połowie września odbyły się na jezio­

rze N iegocińskim regaty o mistrzostwo Polski, a na 
jeziorze M am ry — wyścig jachtów  o „B łęk itną  
Wstęgę Jezior M azurskich“ .

B y ł to praw dziw y zjazd sportowców wodnych z 
całej Polski. Choć żeglarstwo jest u nas sportem 
stosunkowo młodym, na brak zawodników nie mo­
żemy narzekać. Obok „starych“  — uprzedzamy, że 
doświadczeniem, a nie w iekiem ! — asów jachto­
wych: Biedermana, Tazbira, Sieradzkiego i  Ko- 
szyca, u jrze liśm y „następców“  — Fiszera z LZS 
K iekrz, Lewandowskiego, robotnika fab ryk i guzi­
ków  w  Chełmży, Szlosera z Bytom ia i  innych. Ogó­
łem  w  tegorocznych mistrzostwach Polski starto­
w ało 200 zawodników, w tym  24 kobiety. _

Najlepszym zawodnikiem b y ł Biederman z 
CW KS-u, k tó ry  zdobył ty tu ły  mistrzowskie w  k la ­
sie „H etek“  i „O lim p ije k “ . Przy okazji w yjaśnim y 
od razu różnicę między tym i dwoma klasam i jach­
tów. „H e tk i“  to żaglówki półwyczynowe typu ,H “ 
o powierzchni żagla 15 m. kw . „O lim p ijk i“  są ty ­
pem czysto wyczynowym przeznaczonym do za­
wodów międzynarodowych i m istrzowskich. Istn ie ją  
również „Pezetki“  o 12 m. kw . powierzchni żagla, 
a do szkolenia początkowego, takiego jak ie  prowa­
dzi u nas na dużą skalę Liga Morska, używa się 
prostych w  konstrukc ji i  ładownych barkasów.

UWAGA, STARY

Jeden z na jlep ie j zapowiadających się zawodników Również m istrz Polski Biederman jest członkiem
sekcji żeglarskiej CWKS, Janusz W cieśliński. CWKS, k tó ry  grupuje najlepszych naszych żeglarzy.

Jak w  innych sportach, tak i w  żeglarstwie do­
b ry  start decyduje często o w yn iku . Starterzy jed­
nak pływaccy, czy lekkoatletyczni k tórzy podczas 
Spartakiady m ie li ty le  kłopotu z „fa ls ta rtam i“ , 
nie wyobrażają sobie nawet, ja k  trudno jest w y ­
puścić „z l in i i “  równocześnie k ilk a  jachtów  napę­
dzanych ty lko  siłą w ia tru .

Oto na maszcie sygnałowym statku sędziowskiego 
ukazują się flag i. Jachty podchodzą ostrożnie do 
l in i i  startowej, każdy ste rn ik  stara się tak w y ­
manewrować aby na sygnał przejść lin ię  w  peł­
nym  biegu. Nie jest to łatwe, gdyż wszyscy us iłu ­
ją  znaleźć dla siebie najdogodniejszą pozycję, toteż 
jachty raz po raz przekraczają lin ię  i muszą wracać, 
powtarzając manewr. Jeszcze 5 minut... Dodatkowy 
sygnał... S ternicy patrzą na zegarki i  oto rozlega 
się czysty ton dzwonu okrętowego. S tart!

P iękny sport żeglarski dostępny jest dla każde­
go. Wystarczy zapisać się do jednego z licznych 
klubów, posiadających sekcję żeglarską, kupić so­
bie sweter, pudełko krem u „N ivea“  (koniecznie, bo 
w ia tr!) i... s ta r t .. Fot. CAF (2) i  J. Roman (1)

J. KASP.
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M IĘD ZY  PSEM A  W ILK IE M .

EFFEL
Znakom ity rysow nik 

francuski jest gościem 
naszego k ra ju  po raz 
drugi. P ierwszy raz by ł 
on w  Warszawie dwa ty ­
godnie w  czasie Kon­
gresu Pokoju. Obiecał 
wówczas przyjechać na 
dłużej, by k ra j nasz po­
znać lepiej.

Pełne poezji i niezwykłego dowcipu rysunk i E f- 
fela zjednały autorow i ogromną popularność w 
całym świecie. Po pobycie w  Związku Radzieckim 
pub liku je  on w  prasie francuskiej reportaże, obrazu­
jące życie K ra ju  Rad, będące odpowiedzią na b ru ­
talne oszczerstwa prasy reakcyjnej.

Jean E ffe l jest gorącym i  aktyw nym  zwolenni­
kiem światowego ruchu w  obronie pokoju.

Reprodukujemy k ilka  rysunków z bogatego, a tak 
różnorodnego dorobku naszego miłego gościa.

-

Dzisiaj będziemy przerabiać Andersena, G rim m a i  innych pisarzy
realistycznych...

— Ja się tak bardzo nie znam na muzyce, niech m i pan w yjaśni, które 
w yg ra ły  — białe czy czarne?..

M A Ł Y  „C U D “ WIOSENNY.

Okładka wydanej we F ranc ji książki 
0 Warszawskim Kongresie Pokoju.

■dz co&rnße

Aomó 
*  onôûL

Dominique Pesanfi

LES EDITEURS FRANÇAIS RÉUNIS

C-OŁĄBEK PODRÓŻUJE BEZ W IZY. GRABARZ FRANCJI. MISS EUROPA.
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